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Kraków 11 sierpnia.
Obecna chwila, wktórój się zanosi na or

ganizację radykalną w monarchii, zdała nam 
się stosowną do umieszczenia, obszerniejszych 
uwag w tak waźnćj kwestyi jak reforma 
procedury sądowćj. Wstęp do tych uwag dziś 
umieszczamy:

S Ł O W O
o postępowaniu cywilnem w  Sądach Austryackich

Po wyprawie krymskiój, mocarstwo półno
cne powiedziało o sobie: „la Russie se re 
cueille". Taka sama chwila rozpamiętywania 
nadeszła dziś i dla Austryi. Koniecznem 
jedynem dla uiój zadaniem na teraz jest śle
dzić jak najskrzętniój wad swego wewnę
trznego ustroju z zaparciem się miłości wła
snej. Najgłówniejszą z nich było zarozumia
łe zamknięcie się w samój sobie, lekcewa 
żenie i wstręt od poznawania wszystkiego 
co obce, jak gdyby Austrya nie była czę
ścią Europy, ale jakimś odrębnym globem 
po za światami. Przesąd ten do takiej do
szedł był potęgi, że niemal każda nowa 
w Austryi jeszcze niekoncesyonowana idea, 
jeźli nie rewolucyjną, to co już najmniej, 
niepraktyczną i w Austryi do zastosowania 
niepodobną mieniona była. O wartości dzia 
śrubowych przekonano się dopiero w woj
nie włosko-francuskiój, a o sile broni igieł
kowej dopiero w ostatnićj, krótkićj ale trai- 
cznej walce z hołdownemi niegdyś a dzisiaj 
już przemożnemi Prusami.

Stykające się z Austrya Prusy, oddawna 
wzorową i nader tanią miały administracyą. 
Czy nie można było jćj poznać, przyswoić 
sobie, zastosować do własnych potrzeb a 
może nawet ulepszyć? Nie — bo była obca—  
a w Austryi wszystko swojskie być musiało.

A cóż dopiero powiedzieć o wymiarze 
sprawiedliwości! Austrya, która ma za go
dło „justitia regnorum fundamentum", która 
posiada niepośledni kodeks cywilny, cieszy 
się dotąd tylko teoryą sprawiedliwości cy 
wilnćj, bo kodeks cywilny choćby najwy
borniejszy, na nie wiele się przyda, gdy 
nieznajduje odpowiedniego sobie wyrazu, 
wcielenia w procedurze. Rzecz dziwna! ile
kroć mowa w Austryi o zmianach, o po
prawie wymiaru sprawiedliwości, zawsze się 
reforma zaczyna i kończy jakiemiś modyfi- 
kacyami prawa karnego. Reforma procedury 
cy wilnćj, to ciągle tylko bezskuteczne usi- 
siłowania, projekta — i nic więcćj. Tak było 
poczynając od pp. Bacha i Szmerlinga i jest 
aż do dnia dzisiejszego, a przecież gdzie 
nie ma dobrćj procedury, tam wymiar spra
wiedliwości bardzo opłakany.

Wina tego smutnego stanu rzeczy nie cią
ży jednak na dzisiejszym rządzie. Minister 
stwo hr. Belcredego odziedziczywszy tak smu
tny spadek po swoim poprzedniku, nie mia
ło na co więcej czasu, tylko na to, aby chwi- 
lowćj potrzebie zaradzić i dać dowody do

brych chęci. Od czasu przyjścia do władzy 
łamać się musiało z tysiącznemi przeszko
dami wewnętrznemi, walczyć ze stronni 
kami wczorajszego systemu, i aż do dziś 
dnia posługiwać się jego organami, do czego 
innego nawykłemi, a może niekoniecznie 
dobrze myśl nowego systemu pojmującemi 
Co do p. Ministra sprawiedliwości, wiemy, 
źe jest potężną intelligei-icyą prawniczą, sły 
szeliśmy o projekcie nowćj procedury cywil
nej pod jego sterem obrabianym, i życzymy mu, 
aby obdarzył Austryą raz już przecie tyle- 
kroć przez jego poprzedników wciąż przy
rzekaną a nigdy nie dotrzymywaną reformą. 
Bis dat qui cito dat. Wszakże obok tak bo
gatego zasobu doskonałych materyałów za
granicznych , nie trudno zdobyć się na nową 
do potrzeb czasu i miejsca zastosowaną pro
cedurę cywilną, a jakakolwiek byleby w tym 
duchu ułożona i zaraz choćby tylko tymcza
sowo do wykonania podana, stałaby się dźwi
gnią zamożności, kredytu i zaufania do Rzą 
du, balsamem na rany finansowe państwa. 
Mamyż przemilczeć, źe uporczywe zatrzymy
wanie dotychczasowej procedury w swój mocy, 
jedni przypisują ignorancyi, drudzy uważają 
za środek germauizacyi, inni po prostu za śro
dek finansowy, chociaż pierwsza opinia myl
na, drugićj podstawa z przyjściem do wła
dzy hr. Belcredego, i wobec zmienionego sto
sunku Austryi do Niemiec niepowrotnie u- 
padła, a interes finansowy z każdą a zatem 

z nową procedurą cywilną łatwo pogodzić. 
Reforma procedury cywilnćj! to zadanie zai
ste godne p. Komersa; jego światło, prakty- 
czność i energia łatwo sprostają dokonaniu 
tego dzieła. Niech się nie waha tymczasowo 
ją zaoktrojować, bo wprowadzenie onej w wy
konanie lepićj wyświeci praktyczne zalety 
lub niedostaki nowego dzieła, aniżeli najdłuż
sze teoretyczne dyskusye, a najgorzój jeszcze 
w nowym duchu wypracowana procedura 
lepszą będzie nierównie od dzisiejszćj. Lecz 
niech się spieszy, bo czas nagli, bo prze
tworzenie wewnętrznego organizmu Austryi, 
przetworzenie szybkie, radykalne i niedwu
znaczne wszystkich sfer i części maszyny 
rządowćj, jest dla Austryi dzisiaj nietylko 
warunkiem podźwignięcia się, ale i bytu. 
Przystępujemy do rzeczy.

Dotychczasowa procedura cywilna jest 
dziełem prawie średniowiecznem. W syste
mie feodalnym, gdzie pan przez swego peł
nomocnika sądził poddanych, między które- 
mi nader mało mogło być sporów; — gdzie 
właściwie chodziło tylko o rozwiązanie spo
rów częstokroć ważnych lecz nielicznych 
między dziedzicami dóbr ziemskich lub mie
szczanami, procedura ta mogła być wzglę
dnie dobrą. Atoli od chwili, kiedy cichy 
jodpis rządowy na pierwszej koncesyi na 
drogę żelazną w Austryi, robiąc pierwszy 
wyłom w jej dawnym systemie konserwa
tywnym, otworzył szerokie wrota wielkim 
zmianom spółecznym, a mianowicie uwła

szczeniu włościan, oswobodzeniu handlu, prze 
mysłu i rzemiosł —  liczba procesów wzro
sła niesłychanie i z każdym dniem rosnąć 
będzie. Tak więc, gdy się wszystko zmie
niło do koła procedury cywilnej, ona sama 
jedna, istna anomalia obecnego systemu spó- 
łecznego, wystercza z pomiędzy innych in- 
stytucyj, niby zabytek staroświecczyzny. Je 
przepisy, co niegdyś w najlepszym zamia
rze były pomyślane, co dawniej rzeczywi- 
stem bywały dla stron dobrodziejstwem, dziś 
nie tylko już celu nieosiągają, ale zbytnią 
powolnością swoją, rozlicznemi wcale nie- 
potrzebnemi formalnościami odwlekając wy
miar sprawiedliwości, paraliżują kredyt, ta
mują ruch interesów prywatnych a tern sa 
mem i spółecznych. Bo też instytucye 
ludzkie z postępem i duchem czasu, ze zmia
ną okoliczności zmieniać się muszą —  i 
żadna wola, żadna siła ludzka nie wieje 
w nie życia, które raz już niepowrotnie u- 
leciało.

KOHESPOIDHSGYA CZASO.
Lwów 10 sierpnia.

(z) Sprawę terna przy prezentowaniu plebanów 
wyświeciły dokładnie rozprawy sejmowe, w tym 
przedmiocie toczone. Ani uchwały konsylium Try- 
dentskiego, ani konkordat nie nakazują przy 
przedstawieniu patronowi kandydatów na opró
żnioną plebanię liczbę ich ograniczać na trzech 
tylko, z pominięciem dowolnem reszty kandyda
tów. Koncylium Trydentskie pozostawia nawet 
bardzo szeroki w tym względzie zakres woli pa
tronów, przyznaje im bowiem prawo całkowicie 
dowolnego wyboru plebana, zastrzegając bisku
powi jedynie orzeczenie o uzdolnieniu wybranego. 
Terno nie będąc uzasadnione w przepisach ko
ścielnych, jest zatem właściwie nadużyciem, nie 
od dawna w zwyczaj wprowadzonem, ukrócającem 
patronów w wolności wyboru plebana. A lubo pe
wne stronnictwo w sejmie, złożone z dostojników 
konsystorza obrządku greckiego, upierało się żar
liwie przy zachowaniu terna, mieniąc zniesienie 
onego zamachem na wolność kościoła, — przy 
czem posunięto się nawet tak dalece, że albo 
całkowicie zaprzeczano prawa patronatu, albo też 
znów wzywano patronów w imię religii do dobro 
wolnego na rzecz hierarchii kościelnej zrzeczenia 
się praw swoich — któż nie widzi sofistyki ta- 
uego rozumowania? Nie o wolność tu kościoła 
chodziło zaciętym obrońcom terna, lecz o zacho
wanie monopolu władzy, dowolnością swą despo
tycznie ciężącej na całem niższem duchowieństwie.

Jest to nadzwyczaj ważna kwestya, sięgająca 
głęboko w stosunki nasze spółeczne. Od jej zgo
dnego z powszechnem przekonaniem załatwienia 
zależy ścisłe zespolenie duchowieństwa z powie
rzoną duchownej pieczy jego ludnością —  jego 
wpływ moralny. Któż bowiem zaprzeczy, że węzeł 
ten ściślejszy być musi tam, gdzie wybór pleba
na odpowiada całkowicie życzeniu patrona i pa
rafian, niżeli tam gdzie wolność wyboru była skrę
powaną, ograniczoną w kółku trzech przedstawio
nych kandydatów? Dziennikarstwo zgodnie z opi
nią powszechną przemawiało niejednokrotnie od 
dawna za zniesieuiem terna, a sejm uchwalił ta 
kowe. P raktyka atoli najskuteczniej przełamuje 
stare formy, i toruje drogę nowym przeobraże

niom, przyspieszając wprowadzenie takowych w ży
cie. Z tego przekonania wychodząc, postanowiła 
tutejsza Rada miejska nie obsadzać opróżnionego 
probostwa w Malechowie, dopóki nie będzie miała 
sobie ze strony konsystorza przedstawionych wszy
stkich o rzeczone probostwo ubiegających się 
kandydatów. Uchwała ta zapadła po bardzo ży
wej i zajmującej rozprawie, której jednakże po
wtórzyć tu nie mogę, ile że toczyła się na po
siedzeniu poufnem przy drzwiach zamkniętych dla 
publiczności.

Ponieważ Rada miejska zobowiązała się zało
żyć szpital na stu rannych, z których połowa ma 
być pielęgnowana kosztem gminy z kasy miej
skiej , a druga połowa z uzbieranych na ten ce 
datków, przeto magistrat zajmuje się gorliwie zbie
raniem takowych ofiar. Burmistrz ogłosił stósowną 
do mieszkańców miasta odezwę, a w każdej dziel
nicy mianowani zostali obywatele mieszczanie do 
zajęcia się zbieraniem wszelkiego rodzaju datków 
na ten cel.

W Czerniowcach wykryto mordercę śp. Faleń 
skiego, pokątnego pisarza, zamordowanego tu we 
własnem pomieszkaniu zeszłej jesieni. Powzięto 
wówczas niesłuszne, jak się okazało podejrzenie 
na jednego magistratualnego woźnego, wydalone
go dawniej już ze służby; lecz wkrótce przeko
nano się, że podejrzenie to było bezzasadne. Isto
tnego sprawcę miano obecnie dopiero wykryć 
przy sposobności innej dokonanej zbrodni. Jest to 
subjekt handlowy, który okradłszy sklep tutejsze
go kupca B., w którym od niejakiego czasu po 
zostawał, zamordowawszy równocześnie Faleń 
skiego, umknął do Czerniowiec, gdzie go teraz 
dopiero dosięgła ręka sprawiedliwości.

W iedeń 6 sierpnia.

— r. Rząd badeński nie zadowolnił się uroczy- 
stem wystąpieniem ze związku niemieckiego i od
wołaniem swego reprezentanta przy rządzie zwią
zkowym. Według ostatnich wiadomości, rząd księ
stwa odmawia podobno przystąpienia do związku 
południowego i układa się równocześnie o przy
jęcie do związku północnego. W ten sposób zwią
zek południowy w zarodzie już swoim upada, a 
hegemonia pruska rozciąga swe ramiona i nad 
krajami na południe Menu. Jeżeli tak dalej rze
czy pójdą, w przeciągu sześciu tygodni, Prusy o- 
właduą całe tak zwane „małe Niemcy" bez prze
szkody.

AAraRów 11 sierpnia. Najwyższem postano
wieniem z d. 3 sierpnia b. r. N. Pan nadał W a
lentemu Zarębie B i e l a w s k i e m u  radcy sądu 
wyższego we Lwowie z okazyi przeniesienia go 
na własną prośbę w stan zasłużonego stałego spo
czynku w uznaniu wieloletniej zawsze wiernej i 
skutecznej służby, tytuł i charakter radcy nadwor
nego z uwolnieniem od taksy.

— Prezydium tutejszej c. k. Komisyi namie- 
stniczej podaje do wiadomości, jako z okazyi wy
padków, iż komory pograniczne rosyjskie, miano
wicie zaś komora w Michałowicach mieszkańcom 
Galicyi, a głównie żniwiarzom udającym się 
się do Królestwa Polskiego utrudniały przejście 
granicy, żądając wykazania się wizą paszportu 
przez konsulat rosyjski w Brodach, kancelarya dy
plomatyczna w Królestwie Polskiem na wstawie
nie się c. k. jeneralnego konsulatu austryackiego 
w Warszawie, oznajmiła pod d. 28 czerwca (10 
ipca) b. r. 1. 1986, iż dotyczące władze rosyjskie 
joczyniły właściwe zarządzenia, aby żniwiarze, 
idający się z Galicyi do* Polski (t. j. Królestwa 
kongresowego) przepuszczani byli przez granice

bsz przeszkody, skoro tylko wylegitymują się 
paszportem urzędu powiatowego.

Wiedeń 10 sierpnia Z półurzędowej W ie
ner Abendpost dowiadujemy się o środkach, któ- 
remi rząd zamierza przyjść w pomoc ludności 
krajów wyniszczonych wojną i pobytem nieprzy
jaciela. Pod d. 3. b. m. minister stanu w reskryp
cie do namiestnika dolnej Austryi wskazał bowiem 
jako jedno z najważniejszych zadań administracyi 
w tej chwili, aby zaraz po ewakuacyi części k ra 
ju przez Prusaków sprawdziła szkody poczynio
ne operacyami wojennemi, kwaterami i rekwizy- 
cyami. Przy oznaczeniu tych szkód należy postę
pować o ile możności jak  najpraktyczniej, „uni
kając wszelkiego biórokratycznego aparatu".

W tym celu zaleca p. minister stanu tworzenie 
komisyi Krajowych i komisyj powiatowych. W 
skład pierwszych obradujących pod sterem na
czelnika krajowego wchodzić m ają delegowani 
wydziału krajowego i inne godne zaufania osoby, 
tudzież jeden urzędnik skarbowy. Komisye po
wiatowe dobierając sobie właściwych osobistości 
winny jednać dla siebie ufność gmin i powiatów.

Zadaniem komisyj będzie oznaczać wielkość 
szkód i kontrybucyj, tudzież przedstawiać środki 
mogące zapobiedz nędzy powszechnej i niedo
statkowi jednostek.

Środki takowe wówczas atoli tylko będą sku
teczne, jeżeli części krajów niedotknięte bezpośre
dnio inwazyą nieprzyjaciela przyjdą w pomoc 
srodze nawiedzonym swym współobywatelom. Rząd 
zaś ze swej strony poczynił kroki, aby po zakoń
czeniu wojny konie zbywające tudzież bydło od
dać na usługi krajów, które braku zwierząt do
mowych doznają.

Komisya krajowa o której mowa w powyższym 
reskrypcie ministra stanu utworzyła się już w W ie
dniu dla dolnej Austryi pod przewadnictwem na
miestnika hr. Cborińskiego.

— W dniu ostatnim ubiegłego miesiąca omal, 
że nieprzyszło w Pradze do krwawych zajść mię
dzy wojskiem a mieszkańcami. Powodem była 
nieuwaga czterech żołnierzy pruskich , którzy 
w południe pędząc dwókonnym wózkiem przez 
jednę z najludniejszych ulic miasta przejechali 
ośmioletniego chłopca, syna miejscowego kupca 
wyznania mojżeszowego. Niezważając na to, żoł
nierze pędzili dalej i gdyby nie przytomność cy
wilnych, którzy wpadłszy między konie ujęli je 
za cugle, nieszczęście łatwo mogłoby być wię- 
kszem. Po zatrzymaniu koni wszczął się spór 
między cywilnymi a wojskowymi, który stawał 
się coraz żywszym i co tylko nie przeszedł 
w bójkę, gdy zjawił się oddział piechoty pruskiej 
i groźną przybrał w obec tłumu postawę. Oficer 
kazał nabić broń ostremi ładunkami, i byłoby nie
wątpliwie przyszło za chwilę do krwi rozlewu, 
gdyby na szczęście z pobliskiej restauracyi nie 
wypadło dwóch wyższych wojskowych pruskich, 
którzy będąc świadkami z okna całego przebiegu 
sprawy, wyjaśnili rzecz dowódzcy oddziału i ka
zali aresztować sprawców. Wzburzenie, które 
ten wypadek sprawił w mieście, nie rychło się 
ukoiło.

Pomyliliśmy się, pisząc w numerze piątkowym, 
że niechęć w Pradze do osoby zastępcej namie
stnika Czech hr. Lazańskiego jest tylko wymy
słem dzienników centralistycznych. Folitik, której 
po długiej przerwie od razu aż dwa numera o- 
trzymaliśmy, dawniej gorliwie popierająca hr. L a
zańskiego, teraz srodze sierdzi się na niege. W y
raża ona nadzieję, że Lazański nie wróci do mia
sta, „dla którego w najtrudniejszych czasach nic 
nie uczynił, z tórym współkapitulować nie był 
powinien."

To ostatnie wyrażenie wyjaśnia nam przyczynę
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X X I.

Nazajutrz o św icie, Hullin przybrany w grana
towe spodnie świąteczne, we frak brunatny man- 
szestrowy, w czerwoną kamizelkę z miedzianymi 
guzami, a na głowę nasadziwszy z szerokiemi krć- 
sami kapelusz góralski, puszczał się w drogę do 
Falcburga z tęgim sękatym kijem w ręku.

Falcburg jest małą twierdzą leżącą na drodze 
cesarskiej ze Strasburga do Paryża; panuje ona 
od strony Sawerny nad wąwozami Wyższego Baru 
i Grauftalu. Jej bastiony, reduty, lunety idą w zy
gzak na skalistej wyżynie. Z daleka patrząc my
ślałbyś, że jak  nic można przeskoczyć te mury; 
atoli zbliżywszy się znajdujesz fosę na sto stóp 
szeroką, głęboką na trzydzieści, i warownie wy
kute w litej skale. Z resztą oprócz kościoła, ratu
sza , dwóch bram : francuskiej i niemieckiej w 
kształcie mitry i dwóch prochowni, inne zabudo
wania kryją się za wałami.

T ak wygląda mieścina Falcburg, mająca pe
wne piętno wielkości, mianowicie gdy przebywasz 
jej mosty zwodzone i te niskie bramy, najeżone 
żelaznemi kolcami. Wewnątrz ciągną się jak  pod 
sznur ulice domów niskich, zbudowanych z ciosu. 
Wszystko to nosi cechę wojskową.

Hullin zawsze dobrego humoru, i nielubiący 
trwożyć się lada czem, uważał wszystkie pogło
ski o rejteradzie, o klęskach wielkiej arm ii, i o 
zbliżających się najezdnikach, za prostą bajkę 
rozsianą umyślnie przez nieprzyjaciół wielkiego 
°©8arza. Dla tego też niepomału się zdumał, gdy 
^ychodząc z wąwozu i lasu, ujrzał na około twier- 
Uzy wszystkie drzewa wycięte i wszystkie budyn

ki zniesione, że tylko zostało, jak  dłoń gołe pole, 
kilku biedaków zbierało jeszcze szczątki swoich 
chałup i niosło do miasta. Na widnokręgu nie było 
nic widać, krom linii szańców. Widok ten spioru- 
nował poczciwego Hullina; przez parę minut stal 
osłupiały i nie mógł znaleść w sobie głosu.

—  O ż le ! —  zawołał nakoniec — źle idzie! wi 
dać oczekujemy nieprzyjaciela!

Lecz zaraz odezwała się w nim krew żołnierska.
— Wiem już, czyja to spraw ka, to Moskale, 

Prusacy i Austryacy zegnani z całej Europy !...
Niech przyjdą! rozprawiemy się z nimi— i tu 

zrobił młyńca swym kijem.
W kwadrans potem wchodził do twierdzy za 

długim szerćgiem wozow pięcio i sześcio-konnych 
wiozących ogromne belki na budowę blokhau
zów...

Hullin przeszedł most zwodzony.
Tu nowy widok ukazał się dlań w mieście. 

Wszystko co żyło krzątało się; bramy domów sta
ły otworem; mężczyźni, kobiety, dzieci, biegały 
tędy i owędy, pomagając przenosić prochy i kule, 
po kilka osób zatrzymywało się czasami, żeby się 
pytać o nowiny.

— Słuchaj sąsiedzie!
_  Co takiego?
— Kuryer nadbiegł co koń wyskoczył... jechał 

od francuskiej bramy.
— Zapewne przywiózł wiadomość, że nadciąga 

gwardya narodowa z Nancy.
— A może też transport od Metz.
— I to być może... Brakuje nam kul szesnasto- 

funtowych. Nie ma także kartaczowych ładunków. 
Trzeba będzie potłuc żelazne piece i lać kartacze.

Kiku mieszczan stojąc na chodnikach zabijało 
okna swoich kamienic grubymi dylami i siennika
mi ; inni ciągnęli kadzie z wodą. Zapał mieszkań
ców rozbudził Hullina.

Jak  widzę to nie przelćw ki! Każdy gotów do 
obrony. Sprzymierzeni znajdą dobre przyjęcie.

Naprzeciw kolegium sierżant miejski publiko
wał ogłoszenie od komendy:

„Podaje się do wiadomości, że kazamaty będą 
otwarte, aby każdy mógł przynieść ze sobą ma

terac i dwie kołdry. Następnie, że panowie komi
sarze inspekcyjni będą wizytować domy, aby się 
przekonać, że każdy mieszkaniec zaopatrzył się 
w żywność na trzy miesiące.

Dnia 20 grudnia 1813 r.
(podpisano) Jan , Piotr Meunier, 

gubernator twierdzy.
Wszystko to widział i słyszał Hullin w prze

ciągu kilku minut.
Tymczasem jak  w kalejdoskopie przesuwały 

się sceny poważne, śmieszne, przejmujące....
Niedaleko arsenału kilkunastu gwardzistów na

rodowych ciągnęło dwudziesto cztero funtowe dzia
ło. Biedacy ci mieli ją  wepchnąć na wyższe miej
sce i rady sobie dać nie mogli. „D alej! razem ! 
wszyscy razem! nadsadzimy się! Tak! dobrze!— 
wołali chorem, i pchali ogromną machinę, pod ko
łami której bruk jęczał.

Patrząc na to Hullin, odchodził od siebie; obu
dziły się w nim dawne instykta żołnierskie, przy 
pomniały się obozy, marsze, strzelaniny, bitwy. 
Wzrok jego iskrzył się, serce pospieszniej biło, i 
już sobie wyobrażał, jak  będzie bronił tych mu
rów do ostatniej krwi kropli.

— Co będzie, to będzie! Człowiek narobił się 
dosyć sabotów; teraz trafia się okazyjka przypo
mnieć sobie stare rzemiosło, i dalej za karabin! 
pokażemy Prusakom i Moskalom, źe jeszcze u- 
miemy nabijać na dwanaście tempów.

T ak sobie rozmyślał poczciwiec porwany wspo
mnieniami wojennemi; atoli radość jego krótko 
trwała.

Przed kościołem, na placu mustry, stało ze dwa
dzieścia wozów z rannymi przywiezionemi zpod 
Lipska lub zpod Hanau.

Wszystko blade, wynędzniałe twarze, oczy przy
gasłe; jedni już odbyli operacyę, drugich nawet 
nieopatrzono dotąd; i spokojnie czekali na śmierć. 
Przy wozach wychudłe szkapy żuły wiązki sia
na, a woźnice wzięci w rekwizycyę w Alzacyi, 
poobwijani w wiatrem podszyte płaszcze, spali, 
mimo chłodu, nasunąwszy szlafmycę na oczy, na 
wschodach prowadzących do kościoła. Dreszcz 
przechodził na widok tych rannych, leżących na

skrwawionej słomie; jeden trzymał na kolanach 
zdruzgotaną rękę, drugi opierał głowę zawiązana 
kawałem szmaty; trzeci, już ducha oddał, i służył 
za siedzenie żyjącym, a sine ręce jego wygląda
ły z póldrabków.

Hullin wobec tego rozdzierającego widoku, stał 
jak  przykuty do ziemi, i nie mógł oczu oderwać.

Najtkliwsze nawet serce ciągnie coś, żeby pa
trzyć na cierpienia człowieka.

Na przodku pierwszego wózka siedziało dwóch 
karabinierów w niebieskim mundurze, dwa kolo
sy, a jednak zgniecione bólem, jak  dwie kariaty
dy przywalone sklepieniem. Jeden z rudym wą- 
sem, czarny jak  ziemia, patrzał martwym okiem; 
drugi zgięty we dwoje, z sinemi rękami, miał ra
mię strzaskane kartaczem, i coraz sie bardziej 
pochylał, i znowu ocucony zrywał mrucząc coś, 
jakby przez sen. Za nimi, leżało na wozach po 
dwóch żołnierzy od piechoty najwięcej rannych 
od kuli, ze strzaskaną ręką lub nogą. Zdawało 
się, źe mężniej znoszą swój los, niż owe kolosy. 
Milczeli bowiem; niektórzy tylko, co młodsi, gorą
czkowo wowołali o wodę i chleD. Na najbliższym 
wozie jęczący głos młodego rekruta wołał: Ma

tko moja! matko!... Stare wąsale uśmiechały się 
gorzko, jakby chcieli powiedzieć: Nie płacz nie- 
płacz przyjdzie twoja m am a!— A może też i nie- 
myśleli o tem.

Od czasu do czasu niejeden ranny zrywał się 
z legowiska, jęknął, i znowu padał na słomę, jak
by śmierć zmiatała ich kosą.

Kiedy Hullin patrzał na tę scenę, i serce krw a
wiło się widokim niedoli bratniej, z najbliższego 
domu wybiegł piekarz, niosąc pełną misę gorące
go rosołu. Oczy biedaków zaiskrzyły się, ten ów 
głowę podnosił, ręce wyciągał.... widać jak i głód 
cierpieli.

Poczciwy piekarz ze łzami w oczach zdążał ku 
wozom i wołał z d a lek a :

— Odrobinkę cierpliwości moje dzieci — zaraz 
nakarmię!

Atoli ledwo przysunął się do pierwszego wozu, 
kiedy kolosalny karabinier, ocknął się z otręt w ie- 
niea i zanurzając po łokieć rękę w misie z roso

łem, pochwycił kaw ał mięsa i schował go pod 
mundur. Aczkolwiek nader zręcznie wykonał ten 
manewer, postrzegli to ranni, i ze wszystkich wo
zow ozwały się dzikie wycia. Niezawodnie byli
by go rozdarli w kawałki. On zaś trzymając zdo
bycz w garści, skulił się we dwoje, i pożerał ła 
komie, głuchy na wszelkie przekleństwa i łajania. 
Na ten krzyk stary żołnierz, sierżant, wypadł z 
pobliskiego szynku, i odrazu zrozumiał przyczynę 
hałasu, prosto rzucił się na karabiniera i wydarł 
mu mięso, grożąc:

— Zasługujesz, żeby ci niedać ani kaw ałka 
Trzeba podzielić na równe części, na dziesięciu 
dziesięć racyi.

— Nas tylko ośm iu! rzekł jeden z rannych, 
na pozór spokojny, ale oko jego iskrzyło się po
żądliwie.

—  Jakto  ośmiu?
— Ci dwóch panie sierżancie za lada moment 

ducha wyzioną... Dwie racye byłyby stracone.
— To p raw da! a zatem osiem ra c y j!
Nie mógł na to patrzeć dłużej poczciwy Hullin, 

i blady jak  chusta wszedł do najbliższej oberży. 
Gospodarzem jej był Witmann handlarz skórami, 
ten postrzegłszy wchodzącego zdziwił się wcze- 
śnemi odwiedzinami i rzeki: Spodziewałem się was 
dopiero w przyszłym tygodniu. — Ale cóż wam 
takiego... czyście nie chorzy?

—  Zdrów jestem — odparł Hullin — widzia
łem rannych i to mię wzruszyło.

—  Za pierwszym razem zwykle niedobrze się 
robi, ale potem, jak  takich wozów przejdzie z 
dziesięć tysięcy, człow iek się oswoi.

— Dajcie no tylko prędzej zawołał Hul
lin... Och ludzie! ludzie! takie to między nami 
braterstwo!

—  Baterstwo póki worka nie trzeba rozwiązać —  
odpowiedział oberżysta. Napijcie się, to was po
krzepi.

A wiec takich widzieliście kilkanaście tysie- 
cy, zapytał Hullin.

—  Co najmniej od dwóch miesięcy; nie mówiąc 
o tych rannych, co zostali w Alzacyi i za^en em ;
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zmiany usposobienia Czechów. Wiener Abendpost 
tłómacząc swego czasu postępowanie zastępcy na
miestnika i urzędów politycznych w Czechach, 
które się oddaliły przez inwazyą nieprzyjaciela, 
dowodziła, iż hr. Lazański „jako przedstawiciel 
JCMości nie powinien był dłużej przebywać wmie
ście, które wywiesiło godło poddania się nieprzy
jacielowi i obradowało nad przyjęciem nieprzy
jaciela, jednem słowem, iż nie powinien był współ- 
kapitulować". Otóż niewiedzieć zkąd opinia w P ra 
dze tłómaczenie się owe przypisuje autorstwu hr. 
Lazańskiego, w niem obelgę dla siebie upatruje 
i na tej podstawie wcale jeszcze chwiejnej potę
pia br. Lazańskiego, który tymczasem nie zważa
jąc na zmianę usposobienia dla siebie,’ zaraz po 
audyencyi w dniu 6 b. m. u N. Pana, podążył do 
Pragi.

— Subskrypcya na operacyą zaliczkową w kwo
cie 30 milionów złotych w srebrze na pokrycie 
wynagrodzenia wojennego przeznaczona, jużjzostała 
zamkniętą. Na ostatniem posiedzeniu spółki, któ
ra podjęła się tej operacyi, okazało się, że do zu
pełnego pokrycia sumy 30 milionów potrzeba je
szcze 550,000 zł. Tę brakującą sumę rozebrały mię
dzy siebie wraz z Rotszyldem dwa zakłady kredyto
we wiedeńskie, a mianowicie zakład dla przemysłu 
i handlu, tudzież zakład dla kredytu ziemskiego. 
Skoro na posiedzeniu poniedziałkowem spółki oka
zało się w ten sposób, że cała operacya już jest 
pokrytą, szef sekcyi br. Beke imieniem rządu zło
żył podziękowanie zebraniu za czynne zajęcie się 
sprawą.

W i o c h y .
Znany korespondent p. Petruccelli de la Gatti- 

na pisze do Journal des Dśbats.
Paryż dnia 3 sierpnia.

P an ie!
Przybywszy do Turynu przed zerwaniem nie

przyjacielskich kroków, naszkicowałem ci stan u- 
mysłów we Włoszech. Po powrocie do Paryża i 
po wypadkach jak ie  się rozwinęły w ciągu dwóch 
ostatnich miesięcy nie mogę się powstrzymać od 
z charakteryzowania zmian zaszłych.

Półwysep nie jest już ten sam. Przeobrażenie 
kompletne nastąpiło w politycznym jego rozwoju. 
Jakież to przeobrażenie i jak ie  jego przyczyny? 
Zostaliśmy pobici na lądzie i morzu. Rzeczywi
ście dwóch było zwyciężonych: jenerał komende
rujący i admirał. Ależ niekładźmy nacisku na te 
szczegóły: armia, flota, ochotnicy, dyplomacya, de
mokraci . . . wszyscyśmy pobici, i —• mamże się 
przyznać — wszyscy doskonale. Przecież pomi
mo tej klęski, klęski tern bardziej uderzającej im 
mniej spodziewanej i zasłużonej, sprawa która 
podała nam broń w rękę, tryumf odniosła. Mamy 
teraz Wenecyę, usadowimy się wreszcie w czwo
roboku. Szczęśliwe przymierze sprawiło ten nad
zwyczajny rezultat.

Fakt ten dumie włoskiej nie pochlebia. Naby 
tek Wenecyi siłami pruskiemi staje się narodową 
żałobą; pojmuję to uczucie, jednakże przesadzać 
nie wypada.

Włochy otrzymały Wenecyę pod temi samemi 
warunkami pod jakiem i Austrya ją  wzięła. Bona 
parte, oddał jej tę prowincyę — (gdy Rzeczpospo
lita Sgo Marka istniała jeszcze, obowiązując się 
wykreślić ją  i dać wykreślić z karty Europy) po
biwszy pięć armij austryackich i wypędziwszy je  z 
ziemi włoskiej mieczem zwycięzkim. Austrya nie 
otrzymała Wenecyi w nagrodę zwycięztwa, pod
niosła ją  tylko w ucieczce armii arcyksięcia Ka
rola zwyciężonego w d. 16 marca 1797 pod Ta- 
gliamento, w 19 pod Isonzo, w 31 pod Klagen
furtem, 3 kwietnia pod Unzmark i 7 pod Leoben. 
Następnie przegrana pod Austerlic i nowy traktat 
preszburski pozbawiły jej Wenecyi. Wreszcie sta
nowczo ją opanowała po bitwie pod Waterloo 
w której armia jej przez zwycięztwa pruskie i 
angielskie wcale nie była w tych okolicznościach 
w jakich znajdujemy ją  dzisiaj. Czy Austrya ru
mieniła się wziąwszy Wenecyę owoc cudzych bo
jów. Dominus dedit, Dominus abstulit.

Dla czegóż my rumienićbyśmy się m ieli?
Łatwo zrozumieć że dynastya Sabaudzka cier

pi żal. Było jej odwiecznym zwyczajem zdobywać 
listki karczocha końcem szpady a teraz Francya 
daje jej Lombardyę, Prusy Wenecyę, Garibaldi 
królestwo Obojga Sycylii a  głosowanie powszech
ne Toskanę i Włochy środkowe. Ależ Włochy! 
Włochy o ile sądzę przesadzają w punkcie hono
ru. Bądź co bądź faktem jest że Włochy są upo-

bo przecież trudno znaleźć tyle wozów, żeby prze
wieźć wszystkich.

— Rozumiem! ale dla czegóż biedacy ci mar
zną na dworze? dla czego nie wiozą ich do szpi
tala?

— Do szpitala? Cóż to szpital? co dziesięć 
szpitalów... dla piędziesięciu tysięcy rannych ? 
Wszystkie od Moguncyi do Falcburga już prze
pełnione. Do tego panuje tyfus, a ten więcej lu
dzi zabija niż wojna. Wsie okoliczne na dwadzie 
ścia mił w ko ło  wybija choroba; ludzie padają jak 
muchy. Na szczęście miasto nasze od trzech dni 
jest w stanie oblężenia; jak  zamkną bramy, nikt 
się już tu nie dostanie.

Kiedy tak wypowiadał, ów sierżant, co porzą
dek przywrócił między rannym i, wszedł do izby 
zacierając ręce.

— Mróz bierze coraz tęższy! — zawołał — do- 
brzeście zrobili gospodarzu, że u was napalono. 
Dajcieno kieliszek koniaku...

Fizyonomia starego żołnierza pokiereszowana, 
i wywędzona na upałach i mrozach nie straciła 
wyrazu wesołości. Był to żołnierz francuski w ca
lem znaczeniu, otwarty, gadatliwy, dowcipny, a 
przytem szpakami karmiony. Jego kaszkiet, szary 
płaszcz, szlify, lederwerki zdawały się być z nim 
zrośnięte. Wielkiemi krokami chodził on po izbie, 
zacierał ręce, a oberżysta nalewał mu koniak. 
Hullin siedzący pod oknem, dostrzegł na guzikach 
numer jego pułku, 6ty lekkiej piechoty. Otóż Ka
sper syn starej fermierki Lefevre służył właśnie 
w tym pułku. Będzie więc ̂ mógł dowiedzieć się o 
narzeczonym swojej Ludwiki; nim jednak otwo
rzył usta, serce mu zadygotało w piersi: a jeźli 
K asper nie żyje! pomyślał — jeżli zginął jak  ty
lu innych?!

Głosu mu zabrakło, zam ilknął: lepiej nic nie
w ie d z ie ć !

Jednakże nie mógł długo powściągnąć cieka
wości.

— Panie sierżancie — rzekł głosem ochrzypłym— 
należycie do 6go pułku lekkiej piechoty?

— Tak j e s t— odpowiedział, zatrzymując się na 
środku izby.

— Czy nieznany ci niejaki Kasper Lefevre?

korzone a jako Włoch trzymam z niemi i podzie
lam ich zdanie.

Każdy medal ma swą odwrotną stronę a wła
śnie w tym wypadku strona odwrotna jest stroną 
piękniejszą medalu.

Przed wojną zawiązało się kółeczko republika
nów, którzy marszcząc brwi przemawiali do dy- 
nastyi sabaudzkiej: albo cały półwysep albo nic; 
egzystowała tak zwana partya czynu będąca w za
wiązku, która miała przyczynę bytu, bo była wy
razem niechęci kraju względem koteryj letnich 
kontentujących się zbrojnym pokojem. Mieliśmy 
armię złożoną z narodu przyciągającą wszystkie 
jego sym patye, nadzieję, dumę i wyrozumiałość, 
która 8wojem postępowaniem, przyznać trzeba, za
sługiwała na szacunek powszechny. Jedna partya 
wierzyła w potrzebę dyktatury dla zrealizowania 
jedności a zatem w możność rewolucyi z jednej i 
zamachu stanu z drugiej strony. Znaleźli się wreszcie 
i ludzie przez Opatrzność wybrani, ludzie przezna
czenia, ludzie wyżsi.

Dzisiaj wszystko znikło. Wnijście w posiadanie 
Wenecyi z jednej, a porażka z drugiej, sprowa
dziły radykalną zmianę. Koszula czerwona może 
być straszydłem na byki, ale przestała być sztan
darem. Austryaków nie przestraszyła, zawiodła 
ekscentryczne może oczekiwanie kraju, słowem 
nie udała się. Nieznając zasady do wyzyskiwania, 
laurów do eskonty, nie mając nigdy wyższych lu
dzi nad Garibaldego — dzisiejszem niepowodze
niem zmalałego — partya czynu nie ma prawa do 
życia wyjątkowego, nic już dziś nie reprezentuje. 
Czego pragnie, wszyscy teraz chcemy.

Partya republikancka, której mieszać nie należy 
ze stronnikami Mazzyniego, którzy są mytem egzy
stującym jedynie w wyobraźni tego wielkiego o- 
byw atela, partya republikancka nie ma punktu o- 
parcia; jest ona w tej chwili dążeniem, które jak 
dotąd postępowanie dynastyi sabaudzkiej z każ
dym dniem osłabia i zniechęca.

Czas przewagi militarnej przeminął. Cała Euro
pa w ogóle odpycha go, cywilizacya potępia, wy
tężone uczucie wolności, jakie opanowało wszy
stkie ludy, czyni go niepodobnym. We Włoszech 
nie ma dlań ro li, porażka cały urok mu odjęła. 
Czy nie słusznie ? Sporządziliśmy to narzędzie wy
swobodzenia z taką starannością, z takiemi ofia
rami, jakże się powiodło ? Nie wytrzymało próby. 
Nie armii winniśmy niepodległość i spełnienie je 
dności. Wreszcie jeżli Austrya według zdrowego 
rozsądku nie będzie nam dokuczać co do granicy, 
któraby nas zasłoniła od łatwych ze strony Nie
miec napadów, tośmy ostatnią wojnę odbyli, wy
jąwszy, gdyby Francya zażądała pomocy za pomoc 
szlachetnie nam udzieloną. Czyliż armia do niczego 
nieprzydatna chyba do zagrażania wolności i po
pchnięcia nas w bankrnctwo jest możliwą? Wszak
że kraj taki jak  Włochy, któremu potrzeba wolno
ści, oszczędności i prawości nie potrzebuje wiel 
kich batalionów, a rewolucya jak  niemniej zamach 
stanu i dyktatura byłaby nonsensem bez powodu 
i przyczyny. Z drugiej znów strony dokonywają 
niekiedy ludy rewolucyj, zamachów stanu i dy
ktatury, ale ich nie zatrzymują. Wolność jedynie 
spaja i zachowuje narody.

Jeźli koszule czerwone, republikanie, wielkie 
wojska powchodzą w zwyczajne koleje powszechne
go życia narodn, cóż z tego wyniknie ? oto, że ludzie 
w yżsi, ludzie Opatrzności, zbaw cy, prorocy, Mon
ki, Washingtony, Mojżesze... cały ów przybór hi
storycznej melodramy nie ma już sensu we Wło
szech. Bożyszcza niestety! są już mumiami. Gdzie 
nie ma radykalnego rozdziału między stronnictwa 
m i, nie masz przywódzców, z których w danym 
razie potrzeba tworzy półbożków. Wypadki osta
tnich dwóch mieBięcy były szczęśliwe. Porażka 
zrujnowała czworobok moralny narodu, była mie
czem Tarkwiniusza ścinającym wystające głowy. 
W ypada pragnąć, aby nieprzesadzić w burzeniu i 
nieszukać pozoru do zazdroszczenia prowincyi, 
której Włochy swój byt winny i zkąd wyszli Ca- 
vour, Garibaldi, Mazzini i rzadcy ludzie, którzy 
okazali zdolność polityczną w latach ostatnich.

Zaprawdę pomyślna wojna pochlebiałaby na
szej miłości własnej, jako narodu wojennego, ale 
czyby nam sprowadziła większe korzyści, jakie 
odnosimy bronią igiełkową pruską i roznmnem po
średnictwem Francyi? w ątpię, gdy przeciwnie 
niebezpieczeństwa nie odłączne od owych tryum
fów byłyby nieskończone. Trzeba było widzieć 
owych jenerałów podszytych żandarm am i, jak  
z piętra dowodzili. Połysk tylu epoletów, tyld ar-

— Kasper Lefevre, z drugiej kompanii, pier
wszego batalionu ? i owszem! znam go, znam; by
łem jego instruktorem , tęgi żołnierz mospanie! wy
trzymały... Gdybyśmy takich mieli ze sto tysięcy...

—  A więc żyje? nieranny?
— Zlpewne... Zresztą, tydzień już jak  opuści

łem pułk nasz w Friedrichstalu, aby eskortować 
rannych... od tego czasu, mogło zajść niejedno... 
bijem się codzień... łatwo więc oberwać kulkę. 
Lecz mogę zapewnić, że tydzień temu Kasper Le
fevre był na apelu.

Hullin odetchnął.
—  Chciej mi przeto objaśnić panie sierżancie, 

dla czego Kasper nic a nic od dwóch miesięcy 
nie pisał ?

Stary żołnierz uśmiechnął się i przymrużył oczy.
— Czy sądzisz przyjacielu, że tam nie ma co 

lepszego do roboty, jak  bzagrać na papierze?
— Przecież i ja  służyłem i robiłem kampanie 

we Włoszech i w Egipcie, a mimo tego dawałem 
znać o sobie.

— Za pozwoleniem kolego — przerwał sierżant, 
i ja  robiłem te kampanie — ale dzisiejsza niepo
dobna do tamtych.

— Czy tak  twardo idzie?
— Twardo, nie twrado — ale trzeba djable się 

trzym ać, żeby kości nie zostawić. Wszystko spi- 
knęło się przeciw nam : choroby, zdrajcy, chłop
stwo, mieszczanie, nasi sprzymierzeńcy, słowem 
cały św ia t! Z naszej kompanii, będącej w całym 
komplecie kiedyśmy na początku roku w styczniu 
wychodzili z Falcburgu, nie zostało jak  trzydziestu 
dwóch ludzi. Zdaje mi się, że Kasper Lefevre ze 
wszystkich nowo - zaciężnych został sam jeden... 
Chłopcy te biły się tęgo, ale nie wytrzymywali tru
dów; szeregi topniały jak  masło na ogniu.

Stary sierżant zbliżył się do szynkwasu, wychy
lił nalany kieliszek...

Zdrowie wasze kolego! Czy może jesteś oj
cem K aspra? J J J

—  N ie, tylko krewnym.
— W inszuję; w waszej rodzinie dobra widać 

krew; chłopy tęgo zbudowane, kiedy Kasper mógł 
to wszystko wytrzymać; inni tuzinami padali, on 
jeden jak  z żelaza.

mat i karabinów upajał ich , zawrotu głowy do
stali.

Nieszczęścia pod Custozzą i Lissą sprowadziła 
Opatrzność. Niech będzie Bogu chwała! Włochy 
będą mieszczańskiemi i wolnemi dla mieszczan. 
Mamy prawo powiedzieć dynastyi: Wasz parga- 
min to plebiscyt; służy nam prawo zapytać no
szących szable i epolety, jakie są wasze tytuły do 
supremacyi narodowej?

Nienaciskam na fakta , któreby potrzebowały 
dokładniejszego rozwoju. Dość mi na tem, że wska
załem jaki wiatr wieje obecnie po za górami. Pod
pisanie pokoju, warunki doń przywiązane, rezul 
tat dochodzenia bitw pod Lissą i Custozzą, rea- 
kcya umysłów zawiedzionych w nadziei chwały 
wojskowej, wybory powszechne do parlamentu ca
łych W łoch .... dopełnią tej rewolucyi moralnej 
zmieniającej umysł narodowy. Niechaj się pocie
szy demokracya europejska, jeśli nieodpowiedzie- 
liśmy na zaufanie, jakie pokładała w naszych 
dzielnych wojownikach, wolność na tem zyska. 
Włochy wolne zaprawdę więcej warte niż Włochy 
militarne.

Teatr wojny.
Do tćj chwili nie nadeszła wiadomość o rezul

tacie dnia wczorajszego we Włoszech, gdzie są
dząc według trudności nasuwających się w ukła
dach o rozejm, problematycznem stawało się roz
wiązanie tćj ważnćj dla pokoju sprawy. Ustąpie
nie wojska włoskiego z południowego Tyrolu zna
czącą jest już skazówką pojednawczego usposo
bienia i wyrównanych poniekąd obopólnie różnic 
w roszczeniach, które stanowiły skałę, o jaką  roz
bić się mógł pokój. Włosi nie byliby zapewne o- 
puszczali stanowisk, które im dawały przewagę i 
kładły silny nacisk na korzyść warunków, o któ
re się układano, gdyby szala wymagań nie zró- 
wnowaźała się i nie rokowała w końcu zupełnćj 
zgody. Domysł przeto o zawarciu rozejmu zysku
je wielkie prawdopodobieństwo, zanim jako fakt 
dokonany dojdzie do wiadomości powszechnój.

W ostatnich czasach zaczęły się szerzyć podnie
cane przez Anglią obawy we Włoszech, aby Fran
cyi za udzielone przez Cesarza Napoleona pośre
dnictwo w położeniu kresu rozlewowi krwi, nie 
dano terytoryalnych wynagrodzeń, uszczuplających 
ponownie dziedziny półwyspu. Zdaje się, że to prze
konanie stawało się powszechnem, kiedy pier
wszy minister gabinetu włoskiego pan Ricasoli 
uważał za stósowne napisać do adwokata Bian- 
chieri, w odpowedzi na jego zapytanie czy oba
wy te mają jaką podstawę, list następujący:

„Szanowny Panie! Dopóki jestem ministrem i 
żyć będę, nie widzę możliwości, aby Włochy cho
ciaż piędź ziemi utraciły. Bądź pan tego pewnym 
i udziel to zapewnienie ludności. Gdyby się zna
lazł kto pomiędzy Włochami, coby zdolnym był 
podobnemi manewrami ściągnąć hańbę i straty 
na naszą ojczyznę, dość będzie aby się o tem do
wiedziały władze, które, ja k  sądzę, dopełnią swej 
powinności. Nieznam bardziej bezczeszczącej zbro
dni, nad zbrodnię odbierania Włochom tego, co 
do Włoch należy. Uściśnienie ręki i serdeczne po
zdrowienie.u

„Ricasoli.“
Z Raciborza piszą do Slesische Ztg w dniu 30 

lip ca :
Oddział austryackiej piechoty około 50 ludzi 

pod dowództwem porucznika wkroczył o 9 godzi
nie z rana do Opawy (Troppau), udał się natych
miast do kwater przybyłych w wigilią wieczorem 
furyerów pruskich, rozbroił ich grożąc rozstrzela
niem i jako jeńców ze sobą uprowadził. Podobnyż 
los spotkał pruskich urzędników, należących do 
administracyi cywilnej; landratowi (Selchowowi) 
sprawującemu urząd cywilnego komisarza pruskie
go w Opawie i urzędującemu przy nim w charak
terze asystenta policyjnego inspektorowi policyi 
Bohme odebrano w ich własnych mieszkaniach a 
raczej w urzędowych biórach szpady, nadto pana 
Bfihme mundur, a żandarmowi pruskiemu pałasz, 
sztuciec, tornister, hełm itd., poczem zabrano ich 
również w niewolę. Kilkakrotne odwoływania się 
na zawarte już zawieszenie broni odrzucili Austry- 
acy twierdząc, że nic o tem nie wiedzą. Lud, 
który niebawem zgromadził się tłumnie, odprowa
dzał jeńców a  ośmielony niespodziewanem przy
byciem austryackich żołnierzy, objawił długo u- 
kry waną nienawiść swą w złośliwych i rubasznych 
mowach. Zaledwie energiczne wystąpienie burmi 
strza miasta Opawy, który natychmiast kazał za-

— Jednakże— mówił Hullin po chwili milcze
nia — nie rozumiem jeszcze dobrze, co tak  odrę
bnego ma w sobie ta ostatnia kam pania, że nie
podobna do innych? Bo i my przecież mieliśmy 
i choroby, i zdrajców, i...

— Co odrębnego ? — zawołał sierżant — wszy
stko tu odrębne! Dawniej kiedy się wojowało w 
krajach niemieckich, pamiętasz przecie, jak  po je 
dnej lub drugiej bitwie, kończyła się wojna. Lud 
przyjmował cię gościnnie; poił winkiem, karmił 
kwaśną kapustą i szynką; a  Niemeczki wywijały 
z tobą walczyka, i kiedy pułk opuszczał kwaterę, 
co żyło z rozczulenia płakało. Tym razem inaczej. 
Po bitwach pod Ltitzen i Baucen, niemczyska za
miast miłego przyjęcia zaczęli się srożyć.

Ani szklanki wody nie dostałeś dobrowolnie, tylko 
gwałtem, zupełnie jak  w Wandei lub w Hiszpanii. 
Nie wiem kto ich tak przeciw nam podburzył. 
Żeby to jeszcze armia nasza składała się była 
z samych czystych Francuzów, gdyby nie te Sasy 
i inni sprzymierzeńcy czychający tylko na sposo
bność rzucenia się na nas, bylibyśmy sobie dali 
radę, chociaż nieprzyjaciel pięć razy liczniejszy — 
ale ci sprzym ierzeńcy! to hu lta je .. .  nie wspo
minaj mi o nich! Naprzykład pod Lipskiem — 
w październiku, kiedy Litwa najtężej wrzała — 
sprzymierzeńcy nasi obracają się przeciw nam i 
palą do nas z tyłu; nie prawdaż, ładnie sprawili 
się nasi przyjaciele Sasi? W jaki tydzień potem, 
drudzy znowu przyjaciele Bawary zastąpili nam 
w rejteradzie, i musieliśmy przerzynać się przez 
nich pod Hanau. Nazajutrz pod Frankfurtem za
chodzi nam drogę inna kolumna dobrych przyja
ciół — i znowu trzeba rozprawiać się z nimi. 
Słowem, im więcej ich biłeś, tem więcej się mno
żyli! Teraz chwała Bogu jesteśmy po tej stronie 
Renu — ale przyjaciele ci ciągną za nami od sa
mej Moskwy. Gdyby to można było przewidzieć 
po zwycięstwach pod Austerlic, Jeną, Frydlandem, 
Wagram, nie byłoby te g o !

Hullin zadumał się, i po chwili zapy ta ł: a  te- 
razże, jak  stoją rzeczy, panie sierżancie?

— Tak stoją, że trzeba było przeprawić się 
przez Ren, i że wszystkie nasze twierdze są blo
kowane. W listopadzie książę Newszatelu robił

alarmować straż ogniową, ustrzegło urzędników 
praskich od najgrubszych obelg i napaści spowo
dowało austryackiego dowódzcę, ze względu na 
zawieszenie broni już zawarte,> do wypuszczenia 
na wolność zabranych jeńców. Powrócili oni aż do 
miasta bez broni, pod zasłoną straży ogniowej, 
która pozostała przy nich aż do przybycia pru
skiego batalionu około 1 godziny w południe. 
Austryacy opuścili Opawę dwie godziny przed 
przyjściem Prusaków. Po południu o 4 godzinie 
przybył landrat Selchow do Raciborza.—

Z Wircburga, głównej swej kwatery, wydał do
wodzący arm ią Menu, jenerał-porucznik bar. Man
teuffel następujący rozkaz dzienny, mieszczący 
w sobie 'kolej przebiegu faktów na tej widowni 
wojny.

Żołnierze armii Menu! Zwycięztwami oręża pru 
skiego zmuszony został nieprzyjaciel do proszenia
0 rozejm. Naj. Król zezwolił na takowy.

Nie będę wam mówił o znojach z przykładnem 
znoszonych poświęceniem, ani o dzielności z jaką  
walczyliście wszędzie; muszę wam wszakże przy
pomnieć dni waszych bitew, wasze zwycięztwa i 
powodzenia.

Zawojowawszy pod poprzednim waszym dziel
nym i doświadczonym wodzem, jenerałem piechoty 
Falkensteinem Królestwo Hanowerskie, Elektorat 
Heski i dalsze kraje aż do Frankfurtu n. M., — 
zmusiwszy całe wojsko hanowerskie do złożenia 
broni, — pobiwszy Bawarczyków w d. 4 lipca pod 
Neidhardshausen, Celle i Wiesenthal, lOgo lipca 
pod Hammelburgiem, Kissingen, Friedrichshall, 
Hausen i Waldaschach, a  l ig o  lipca pod Oeren- 
b ach ,— Hessów Darmsztackich w dniu 13 tegoż 
miesiąca pod Lauffach, a nazajutrz tychże wraz 
z Austryakami pod Aszafenburgiem, — wkroczyli
ście w dniu 16m lipca zwycięzko do Frankfurtu 
n. M. Po krótkim wypoczynku znowuście poszli 
nieprzyjaciela szukać; pobiliście Badeńczyków w 
dniu 23 lipca pod Hundheim, w dniu zaś nastę
pnym Wirtemberczyków, Hessów Darmsztackich 
Nassauczyków i Austryaków pod Tauberbischoff- 
sheim, oraz Badeńczyków pod Hochhausen i Wer- 
bach; dalej w dniu 25ym cały połączony korpus 
związkowy pod Gerchsheim, a wojska bawarskie 
pod Helmstadt; wreszcie znowu te ostatnie w dniu 
26 lipca pod Rossbrunn, — i dziś, po dwudziestu 
mniejszych i większych, a zawsze zwycięzkieh 
bitwach weszliście do Wircburga. Skutkiem tych 
zwycięztw jest to, że arm ia Menu, nie tylko zdo
była kraje na północ rzeki Menu, lecz wywarła 
swą przewagę orężną i na Wielkie Księstwo He- 
sko-Darmsztackie, i dalej głęboko w Badeńskiem
1 Wirtembergu poczuć ją  dała; a zwłaszcza też 
wyswobodziła od nieprzyjaciela cząstkę pruskich 
posiadłości, odległą i bezpośrednio orężem pru
skim nie zasłoniętą. Wirtemberczycy bowiem za
jęli byli dziedziny Hohenzollernu i urzędników na
szych ztamtąd powyganiali. Natychmiast muszą 
księstwa te opuścić, i znowu czarna z białem cho
rągiew na zamku Hohenzollernów powiewa.

Oświadczam moje podziękowanie jenerałom, 
wyższym i niższym oficerom oraz szeregowym 
armii Menu. Dziękuję równie i lekarzom wojsko 
wym za ich niezmordowaną i poświęconą troskli 
wość o rannych, tak w boju jak  i poza ogniem, 
a także i wojskowym urzędnikom za skuteczną 
około utrzymania wojska gorliwość.

Żołnierze armii Menu! Wiem, żeście wdzięczni 
Panu Bogu naszemu, i spodziewam Bię, że ró
wnież w ciągu rozejmu znaną karnością waszą, i 
wszędzie wiadomem obyczajnem względem mie 
szkańców zachowaniem się okażecie się pruskiego 
imienia godnymi.

Naczelnie dowodzący arm ią Menu 
Wircburg 2go sierpnia 1866 r.

(podp.) Manteujell.
Westph. Merk. podaje następujące wyjątki z li

stu oficera o spotkaniach pod Wiesenthal, Kissin
gen i Aszafenburgiem: W d. 3 lipca przyszła wia
domość, że się skoncentrowały pod Dermbach 2 
nieprzyjacielskie dywizye. Z tego powodu posta
nowiono nazajutrz iść na spotkanie nieprzyjaciela, 
kwoli czemu wysłano dywizyę Gfibena. Dwa ba
taliony 53go pułku i 2gi batalion 13go pułku sta
nowiły awangardę. Około godz. 9tej zrana 14go 
lipca wyruszyliśmy z Dermbach ku wsi Wiesen
thal i silnie przez nieprzyjaciela obsadzonym wzgó
rzom. Drugi batalion 13go pułku otrzymał rozkaz 
zdobycia srturmem Nebelbergu zajętego przez 2 lub 
3 bataliony. Przyjęci zostaliśmy strasznym ogniem 
działowymga za zbliżeniem się tak rzęsistemi strza-

przegląd naszego pułku w Bleekheim. Trzeci ba- 
tion stopił swych żołnierzy w drugi batalion; ka
dry otrzymały rozkaz udać się do zakładu. Kadr 
nam nie braknie; ludzi tylko nie ma. Nic dziwne
go ; od dwódziestu lat puszczają nam a puszczają 
k rew . . .  Cała Europa wali się na n as . . .  Cesarz 
w P aryżu ; układa plan nowej kam panii. . .  Byle 
nam dali spokój do w io sn y ... człowiek odsap
nąłby trochę. . .

Oberżysta stojący w ciągu tej rozmowy przed 
oknem, odezwał się:

— Oto gubernator wyjeżdża oglądać oczyszczo
ny plac około twierdy.

W rzeczy samej Jan  Piotr Meunier, w stóso- 
wanym kapeluszu, z trójkolorową*szarfą przez 
plecy, przejeżdżał ulicą.

— Biegnę — rzekł sierżant —  żeby mi podpi
sał marszrutę. Przebaczcie, że was pożegnam.

— Komu droga, temu czas — rzekł Hullin — 
jeżeli tam zobaczycie Kaspra Lefevre powiedźcie 
mu, że Hullin ściska go serdecznie, a  matka ocze
kuje jego listu.

— Nie zapomnę, nie zapomnę.
Sierżant odszedł, a Hullin prosił gospodarza, 

żeby mu dał kilka skór, po które przyszedł.
—  G redel! G redel! — zawołał oberżysta — 

przynieśno zawiniątko Hullina.
Za chwilę wbiegła służąca i położyła na stole 

zwój skór baranich. Hullin nawdział je  na kij, i 
wziął na plecy.

— Jak  to? czy zaraz ruszacie w drogę? zapy
tał oberżysta.

—  Z araz ; spieszno mi, bo dzień krótki, a dro
ga niepewna przez las; muszę stanąć zawczasu.

— Bywajcie mi zdrowi!
Hullin wyszedł z oberży, przeszedł przez plac, 

odwracając oczy od wozów z rannymi, które 
jeszcze stały przed kościołem.

Oberżysta zaś stojąc w oknie, a widząc jak  
spiesznym oddalał się krokiem, rzekł do siebie:

—  Taki był blady, kiedy tu wszedł, że ledwo 
trzymał się na nogach. Dziwna rzecz, aby stary 
żołnierz, taki czerstwy i silny chłop, nie miał 
męstwa za dwa grosze. J a  przeciwnie, choćbym 
widział piędziesiąt rejmentów rannych i kalek,

łami karabinowemi, że za prawdziwy cud uważa
no, iż cały nasz batalin nie został zniszczony. 
Szturm odbywał się atoli dalej z największem 
męztwem i stroma 700 stóp wysoka góra została 
zdobytą, a nieprzyjaciel z innemi posuwającemi 
się naprzód batalionami do Rosdorf odrzucony. 
Zwycięztwo jednak drogo zostało okupione; stra
ty całej dywizyi wyniosły w tym dniu 400 ludzi; 
sam 2gi batalion 13go pułku utracił 3 oficerów i 
98 ludzi. W d. 9 pochód Bawarczyków odbywał 
się dalej aż do l ig o  do wsi Schleinthal, gdzie 
doszła wiadomość, że Kissingen obsadzone jest 
mocno przez nieprzyjaciela. Nazajutrz znów cały 
pułk 13ty stanowił czoło wyprawy. Łącznie z 15, 
53 i 55 pułkiem, z żywem współdziałaniem arty- 
leryi zostało Kissingen zaatakowane i po dwu go 
dżinach wejście doń zdobyte, poczem morderczy 
nastąpił bój uliczny, który się zakończył ucieczką 
Bawarczyków. Jak  tylko jednak ci po tamtej 
stronie leżące wzgórza zajęli, otwarli straszliwy 
ogień granatami ku obsadzonemu przez nas mia
stu i burzyli je w tak zaciekły sposób, że żaden 
prawie dom nie pozostał nieuszkodzony.

Wieczorem w tym krwawym boju zajął nasz 
batalion przednie straże przeciw Bawarczykom, 
którzy się atoli w nocy coraz dalej cofali, i dla 
tego dnia następnego w dalszy udaliśmy się po
chód. Zamiast jednak, jakeśmy mniemali, iść w 
kierunku Wircburga, maszerowaliśmy do Hamels- 
burga, z tamtąd przez cudownie położony Lohr i 
W aldaschaffku Aszafenburgowi, który równie przez 
nieprzyjaciela silnie był obsadzony, dla tego sztur
mowanie go było nakazanem. Po 2 godzinnej 
krwawej walce nieprzyjaciel (8000 Austryaków) 
do miasta został wparty. Pułk 13 szedł za nim 
w tropy i wyrzucił go z miasta, poczem artyle- 
rya i jazda dalej go ścigały. Wzniosła była chwi
la, gdy jenerał dowodzący nagle po bitwie oka
zał się wśród wojska, i pomimo największego 
znużenia wojska, głośnemi przez nie przyjęty 
został okrzykami, jakie tylko świadomość odniesio
nego zwycięztwa natchnąć mogła. Gdy okrzyki 
umilkły rzekł jenerał Falkenstein silnym głosem: 
„Świetne to zwycięztwo należy 13 pułkowi“ i 
wręczył dowódzcy pułku Gellhohn szablę dotych
czasowego komendanta Aszafenburga, z pozwo
leniem noszenia tej szabli tak długo, dopóki dziel
nym 13ym pułkiem dowodzić będzie. Również i 
jenerał Kummer odezwał się kilku pochlebnemi 
słowy do pułku. Lecz i tu poniósł pułk ten bo
lesne straty. Oficerowie tak w nim przerzedzeni 
zostali, że w każdej kompanii prócz kapitana, je 
den tylko oficer pozostał. Inaczej się tu rzeczy 
mają niż w Szlezwiku, gdzie pułk tylko 110 lu 
dzi utracił. Owych 5 oficerów poległych pogrze
baliśmy w Aszafenburgu z honorami wojskowemi. 
Z Aszafenburga osiągnęliśmy w dwóch dniach mar
szu Frankfurt.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 11 sierpnia. Jeśliby wszystko szło po 

spieszniej niż dotąd idzie, osobliwie zaś gdyby na 
pierwszym ;kroku organizacyi Rady miejskićj człon
kowie jćj natychmiast złożyli deklarację, o jakićj 
wczoraj nadmieniliśmy, w przyszłym tygodniu mogło
by się już odbyć pierwsze posiedzenie Rady, które 
dawnym trybem winno być poprzedzone nabożeństwem. 
A że w gronie przyszłćj Rady zasiada jeden z naj
znakomitszych kaznodziei, to i dla kazania niby sej
mowego byłaby sposobność. Nie na próżno zamieszczono 
w dzienniku naszym różne szczegóły historyczne o 
Ratuszu i pamiątkach miejskich w Krakowie, by cho
ciaż tym sposobem, drogą wspomnień, nawiązać prze
rwaną nić historyczną. Wielu chciałoby, jak słysze
liśmy, aby oprócz otwarcia Rady starym obyczajem, 
otworzyć ją  również obyczajem nowszych czasów, skład
kowym obiadem. Nie obiad jest cechą nowoczesności, 
bo dawnićj więcej bywało niż dziś przepychu i zbyt
ku w ucztowaniu, lecz obiad składkowy, gdzie bie
siadnicy nie w gościnie, lecz w gospodzie siedzą. Ale 
niech i tak będzie.

Pierwsze posiedzenie Rady miejskićj zagai bądź 
dotychczasowy Burmistrz, bądź najstarszy wiekiem Ra 
dny, a pierwszą czynością Rady będzie sprawdzenie 
wyborów, które niepowinnoby zająć więcćj czasu nad 
jeden tydzień Zatem w przedostatnim tygodniu,'sierpnia 
Rada miejska mogłaby ukonstytuować się i wybrać burmi
strza i dwóch jego zastępców. Ponieważ zaś burmistrz 
i drugi jego zastępca są według statutu płatni, w y
padałoby przed wyborem osób na te posady, wyzna-

tyleby mnie to obchodziło, co gipsowa fajeczka 
gdyby się stłukła; nie będzie ta, będzie inna.

(Dalszy ciąg nastąpi).

D o  w z m i a n k i
o wydaniu

D y p l o m a t a r y u s z a  m o g i l s k i e g o .
W Nrze 175 Czasu w Feuilletonie daliśmy wia

domość o dziele ks. Dr Eugeniusza Janoty „Di- 
plomata Monasterii Clarae Tumbae11, nie wcho
dząc, kto w czem pod jego osobą brał przy 
tej pracy pomocniczy udział. Na to p. Franciszek 
Piekosiński zawiadamia nas, iż on właśnie zajmo
wał się ułożeniem Rejestrów przez nas do pewne
go znaczenia podniesionych. Miło nam wyraźniej 
to wiedzieć, jakkolwiek nie tajno nam było o tem 
z P r z e d m o w y  Dr Janoty; ale dodajemy, że nie 
wypadało nam wymieniać w naszej wzmiance p. 
Piekosińsaiego, nie wymieniwszy wszystkich in
nych, którzy z pomocą Drowi Janocie przyszli, 
z czem tem bardziej, co do jego osoby, powścią
gnąć nam się należało, że Rejestru, jakkolwiek 
cenne, nie były w zadaniu Dr Janoty caput rei 
osią rzeczy całej, dla której też inni szczodrze mu 
rad i pomocy swych użyczyli. — Wszystkie ulgi 
zlały się w tej pracy na Dr Janotę; on wyobra
ża tam odpowiedzialność i całe dzieło: w tym 
też charakterze mówiliśmy o Dyplomataryuszu. 
Gdy wszakże — mimo tego — p. Franciszek Pie
kosiński pragnie wymiaru, co się jemu należy, 
mianowicie, aby odpowiedzialność za Rejestra nie 
spadła na głównego autora ale na niego, przeto 
niniejszem chętnie czynimy zadość jego życzeniu 
i oznajmiamy: iż p. Piekosiński zacny wziął u- 
dział w sporządzaniu żmudnych do Dyplomataryu
sza Rejestrów, i że właśnie Dr Janota w Przed
mowie swej na str. VIII podziękowanie jemu za 
to składa, a nadto za ochoczą pomoc w odpisy
waniu dokumentów i porównywaniu odpisów z o- 
ryginałami i opisywaniu pieczęci.
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czyć płacę ich, aby nie zdawało się, że płaca stosuje 
się do osób wybranych.

— Na Kalwaryi Zebrzydowskiej pojawiła się cho
lera. Przynieśli ją  prawdopodobnie Morawianie przy
byli tam na odpust. Z tego powodu odpust na Wniebo
wzięcie został odłożony na inny czas. Donosimy o 
tem, aby wstrzymać tych, co się na ten odpust wy
bierają. Przed laty jedenastu, gdy cholera już prawie 
ustala w Krakowie, rozeszła się na nowo po odpu
ście kalwaryjskim, podczas którego wielka nagle po
wstała śmiertelność i kilka wtedy rodzin mieszczan 
krakowskich tam obecnych wymarło.

Właśnie też doszło nas następujące rozporządzenie 
w tym przedmiocie:

Nr. 21130.
Z powodu pojawienia się cholery w Paszkówce i 

Kalwaryi, widzi się Komisya Namiestnicza z upowa
żnienia Jego Excellencyi Namiestnika i po zniesieniu 
się z Najprzewielebniejszym Biskupem Krakowskim 
spowodowaną, mający się odbyć w dniu 15 sierpnia 
r. b. odpust w Kalwaryi, wstrzymać.

Z c. k. Komisyi Namiestniczćj.
Kraków dnia 10 sierpnia 1866 r.

Cavriani.
—  Według ogłoszenia Namiestnictwa, w ciągu lip- 

ca pojawiła się w Galicyi cholera w 17 miejscach 
w obwodzie Kołomyj skim, a w jednem w obwodzie 
Stanisławowskim. Na 59,487 ludności w miejscach 
gdzie się pojawiła cholera, zachorowało po koniec lip- 
ca 211 oeób, z których wyzdrowiało 18, umarło 98 
a 95 pozostawało jeszcze w kuracyi.

W Warszawie po kilka osób dziennie zapada na 
cholerę. Od pojawienia się tam cholery w d. 21 lipca, 
do 6 sierpnia chorowało 39 osób, wyzdrowiało 9, 
umarło 13.

Po różnych pismach publicznych polskich i obcych 
napotykamy rozmaite artykuły tak lekarzy jak  samo
uków sztuki lekarskićj lub experimentistów o środ
kach przeciw cholerze. Nie zbywa także artykułów 
oryginalnych nadsyłanych nam w tój mierze. Musimy 
przeto oświadczyć, iż nie jesteśmy kompetentni do 
wyróżnienia, które z nich zasługują na ogłoszenie', a 
które nie, które znajomością nauki lekarskićj odzna
czają się, a które są dyktowane tylko chęcią przy
służenia się ludzkości, lub nawet które są reklamą. 
Wierzymy zaś temu, co napisał jeden z lekarzy war
szawskich, że nie masz na cholerę jednego wyłącz 
nego środka lekarskiego, zwłaszcza, że jeszcze nie 
masz zgody pod względem natury tej choroby. Je
dnemu pomoże jedno, drugiemu drugie— rzeczą leka
rza a nie dziennika wybierać co stósowne.

—  * Na ostatniem posiedzeniu Oddziału Archeolo
gii i sztuk pięknych w Towarzystwie Naukowem Kra 
kowskiem d. 6 lipca, prócz załatwienia bieżących ko- 
respondencyj, mówił Dr. K. Hoszowski o staraniach 
swoich tyczących się wydania dyplomataryusza miasta 
Krakowa, oraz przedstawiał dalsze czynnności podjęte 
imieniem Towarzystwa w sprawie zabezpieczenia od 
zacieków pokrycia kopuły kaplicy Zygmuntowskićj na 
Wawelu (za 518 złr. 63 c. z ofiar zebranych),— o 
którćj to robocie, po jći ukończeniu złoży Towarzy- 
rzystwu relacyą Dr T. Zebrawski. Wreszcie, przyjęto 
do muzeum i oceniono następne dary ofiarowane 
w ciągu upłynionych kilku tygodni —  a mianowicie: 
Dokumenta od hr. Feliksa Romera z Inwałdu i p 
Ilminga z Krakowa; monety i medale od p. Teresy 
Sobieskiej, p. Teofila Kowalskiego (sztuk 153), hr. 
Piotra Moszyńskiego, p. Brunona Trojackiego (wyko
pane w Pniowie, piastowskie), p. Władysława Jawor
skiego i p. Stanisława Szklarskiego; —  o łtarzyki ru
skie od X. Sadoka Barącza;— K rzyżyk  od wielebnej 
p. Bogumiły Remerówny;— obrazek chiński od p. A- 
nieli Łąckiej;— litografię Willanowa od hr. Augusta 
Potockiego; — pieczęcie i własne rysunki od p. A 
M. Seykotty;— sztychy od p. H. Zajączkowskiego; — 
wojskowe m undury  od p. Józefa Ekielskiego; — wre
szcie nadesłany Towarzystwu dalszy ciąg roczników 
oraz innych wydań wiedeńskiej Akademii umieję 
tności.

W końcu rozpraw będących przedmiotem tego po
siedzenia, uznano: iż zaproszeniu na kongres archeo
logów, mający się wkrótce otworzyć w Antwerpii, nie 
może Oddział zadosyć uczynić, mimo chęci mienia 
tam przedstawiciela swojego.

— Gminy powiatu Grzymałowskiego i dzierżawca 
Rasztowiec p. Ludwik Chrzanowski, tudzież dzierżaw
ca propinacyi Josua Goldstein ofiarowali na cele wo
jenne złr. 35 c. 63.

—  W skutku odezwy Namiestnika Galicyi do mie
szkańców z d. 26 czerwca względem przygotowania 
środków pielęgnowania rannych, Rada miejska we 
Lwowie postanowiła urządzić kosztem miasta lazaret 
na 100 łóżek, a z tych 50 na koszt kasy, resztę zaś 
w miarę napływu dobrowolnych składek. W tym ce
lu delegowała Rada miejska komitet, mający się zno 
sić z centralnym komitetem krajowym istniejącym pod 
przewodnictwem hr. Kazimierza Krasickiego. Człon
kowie komitetu, którymi są: pp. Jan Gartner, Miko
łaj Lewicki, Ernest Scholz, Jan Hornung, Karol Mro
zowski, Grzegorz Nowakowski, Piotr Miączyński, F e
liks Mizerski, Józef Smutny, Jan Karankiewicz, Woj- 
cich Pleśniak, Szymon Śmigielski, Józef Aider, Józef 
Baumgarten i Józef Wiedeń mają zbierać składki po 
domach. Każdemu, któryby przyjąć chciał za wyna 
grodzeniem do domu swego rannego lub chorego woj 
skowego i opiekować się nim, skarb wojskowy wy
płaci cenę oznaczoną za kwaterę i żywienie żołnie
rza w przechodzie. Burmistrz miasta Lwowa zawe
zwał mieszkańców w tym celu do składek i przyj 
mowania rannych.

D wunasty spis dobrowolnych składek na uformo 
wanie p u łk u  wolnych krakusów.

Ze składek JWgo Piotra hr. Komorowskiego 131 
złr. 79 kr., jako to : Wny Ludwik Dolański 25 — 
Albert Strzelecki 5 — Stanisław Kossowski 2 — 
Powiat Starasól 56-64, jako to : Leśniewicz, naczelnik 
powiatowy 6 —  Bittner, adjuukt 3 — Haralewicz 
akt. 1 — Hordziejowski, kancelista 50 kr. — Szwe 
dzicki, kancel. 1 — Warzecha, kancel. 1 — Okniń- 
ski Walenty 1 —  Mudrak 1 — Ks. CUewicz Lu 
dwik, proboszcz obrz. łac. 10 kr. —  Ks. Bazyli To 
warnicki, prob. obrz. gr. kat. 1 złr. — Ks. Biliński 
wikary 1 — P. Jankel Schillberg 1 —  Urząd gmin 
ny starosolski 15 — Gmina Felsztyn 7 — Gmina 
Bylice 2 —  Gmina Posada felszt. 2 —  Gmina Gro 
do wice 1*10 — Gmina Błozew górny 1-3 —  Gmina 
Czyszki 1 — Gmina Rakowa 1 — Gmina izraelicka 
z Felsztyna 7 — i inne drobniejsze datki niżej 50 
kr. — Powiat Borynia 43-15, jako to : Józef Pinter- 
hotfer, c. k. nacz. pow. 5 — Jan Glazarewicz, c. k. 
adj. pow. 2 — Władysław Korosteński, c. k. leśni
czy 2 — Ks. Bazyli Płatek, gr. kat. proboszcz 1 — 
Ks. Józef Sietnicki, dtto 1 — Paweł Jurasiński, ces. 
król. kanc. pow. 50 kr. — Edward Wagner, właści
ciel realności 50 —  Ks. Grzegórz Polański, gr. kat. 
proboszcz 50 ■— Jan Czyżewicz, właśc. gruntu 50 — 
^ ° jz y  Strzelecki, właśc. dóbr 2-50 — Michał Ilni- 
cki, właśc. gruntu 1 —  Aleksander Ilnicki dtto 50

dóbr 2-50 — Bolesław Przestrzelski dtto 2-50 — I dzierżawca Kamionki, 25 fl. —■ X. Morawiecki paroch 
Michał Wysoczański, właśc. częściowy 50 kr. —  Jan ob. gr. kat. w Kamionce 1, —  P. Mojżesz Peczennik 
Mańko, nauczybiel tryw. 50 —  Hilary Liskowacki, dzierżawca Sielca 20, —  Młyn parowy w Kamionce 
dtto 25 —  Józef Szczerbicki, właścic. gruntu 25 — iStr. 100, —  X. Kaleciński paroch ob. rzym. kat. 
Ks. Roman Pasiczyński, gr. kat. dziekan 3 0 —  Ks. w Dobrołwarze 5 , — P. Lejzer Cliarak dzierżawca 
Jan Szajdzicki, gr. kat. proboszcz 50 —  Stanisław w Wilkowie 10, — W. Pan Marcin Wolski rządca 
Baczyński dtto 50 —  Kamil Kraft, c. k. aktuaryusz dóbr 2, —  Gmina miasta Kamionki Strumiłowej 10,—  
pow. 50 — Alojzy Matkowski, c. k. ekspedytor po- W. P. Tytus Kielanowski list zast. T. kred. gal. a  100,— 
cztowy 50 —  Celestyn Zyblikiewicz, właśc. realności W. Władysław Garapich list zast. gal. w nom. war-
2 złr. —  Eliasz Siokało, nauczyciel prywatny 50 
Jan Dorożyński, c. k. pocztmistrz 1 —  Saul Teich-

100 złr.— W. Ostaszewski ze składek oblig. w nom. 
wart. 20 złr, i w gotówce 157-10— W. Hr. Rey

man, dzierż, dóbr. 2 — Pani Domicela Komarnicka, Władysław ze składek 209-40 jako to: Miasto Gło- 
właścic. gruntu 25 kr. —  Marya Kuśnierzowa, mał gów 37-40 — W. Walerya Nitschc 100 —  W. Jan 
żonka proboszcza 50 —  Daniel Czyczerski, gospod. Łastowiecki 3 0 — W. Antoni Łastowiecki 1 0 — W. 
gruntowy 1 — Ello Dollinger, dzierż, propin. 25 — Antoni Komorowski 2 0 — W. ks. Aleks. Maciągow- 
Leib Rosenberg dtto 25 — Moses Lander dtto 25 — ski 2 — W. Bogusław Horodyński 10 — W. La- 
Szloma Mayer dtto 10 — Judka Ertel dtto 50 — skowski ze składek 88 — W. ks, Szymonowicz bi- 
Szmul Kirschner dtto 25 — Kelman Zobel dtto 50— skup orm. 50 — W. Lenczewski c. k. naczelnik po- 
Ks. Jnlia Maksymowicz, gr. kat. proboszcz 2 złr. — wiatowy z Kopyczyniec ze składek 12 —  W. Jan 
Ołexa Jarega, gospodarz gruntowy 50 — Paweł Dzu- Dworzak 10 —  W. hr. Alfred hr. Poniński ze skła- 
ryn dtto 50 —  Fedor Kiziur dtto 50 — Jurko So- dek 2 złr. jako to: P. Chaim Brumer 1 — P. Chaim 
zański dtto 50 — Maksymilian Zubrzycki 5 0 — Ks. Ehrlich 1 —  W. Stanisław Stojowski reszlujące ze 
Mikołaj Kurywczak, gr. kat. proboszcz 1 — Ks. O- składek 124 złr. jako to: W. Żaba Stanisław 20 
lest Latoszyński dtto 1. — Ze składek JWgo Wła- W. Włodzimiesz Bobrowski 100 — JW. hr. Bertha 
dysława hr. Romera 178-50, jako to : JW na hr. Za- z Klebelsbergów Leśniowska 100 —  NN. 2 —  W. 
łuska 100 złr. —  Ze składek zebranych przez Wgo Zawadzki 2 —  Wisłocki naczelnik pow. z Tuchowa 
p. Alssa, naczelnika c. k. urzędu pow. w Kolbuszo- 10 — W. B. K. 20 —  W. Kroczek proboszcz z Tu- 
wy: Pani Piasecka 1 — Sokołowski 1 — Ks. pro
boszcz Książek 2 —  Świżeński 1 —  Ks. proboszcz 
Maraszewski 5 — Ks. proboszcz Książek 3 — Do
ktor Medycyny Niesiołowski 3 — Aptekarz Polański 
1 — C: k. adjunkt Jaworski 1 —  Lubaszek 50 
Falkowski 1 —  Talowski 1 — Dąbrowski 1 
Martyni 1 — Chmiel 50 c. — Baczyński 50 c. — Ku

chowa 10.
(Dokończenie nastąpi.)

— Dnia 10 chmury przeciągały. Ciepło doszło do 
19°-8 od -f- 10('.2. Wiatr zmienny. Barometr dnia 

tego szedł do góry i doszedł o lOtej wieczór do 
328'-',22, odtąd opadając wskazywał dnia l ig o  sierp 

charski, pocztmistrz 1 —  Ks. Rujkowski, proboszcz I nia o 6tćj godzinie rano 327“‘,0 0 ; termometr zaś 
5 — Ks. Modrzeniowski, dziekan 14 — Ks. Pieczon- - |-  11".2 Reaumura. Rano wczas deszcz, 
ka, proboszcz 3 — Ks. Kuwik 2-50 — Skąbski 1 
Stachnik 1 —  Radyszewski 1 — Wyszyński 50 
Fromme 1 — Wochnout 1 — Garlicki 1 — W igden|lita męczennika.
Pomeranz 5 —  Mozes Jam 5 — Naftali Jam 3 
Haskel Jam 1 — Lewi Haim 1 — Antoni Sikorski 
1—  Burzeński 50 c. —  Izak Brand 1 — Gmina Kol
buszowa 5-50. —  Ks. Kurtz 10. —  Ze składek W. 
naczelnika z Dukli 94-79, jako to : Jan Maniawski
10 złr. Czesław Kobuzowski 5 —  Tytus Peszyński . .
5 — Hersch Grossmann 5 — Izaak Herzig 5 - 1 -  P r e z y d u j ą c y :  C iechanow ski; S ę d z i o w i e :  
zaak Goldhamer 1 — Izaak Wietrzner 1 — Markus Dr. Ligotzky, Jaw orski, Nowak, Lew iecki; p r  ot o-  
Hersch Unger 2 —  Nathan Frenkel 1 — Haskel k o l i s t a :  Polikow ski; Z. p r o k u r a t o r a :  fepła- 
Weinberger 2 —  Kellman Kornreich 2 — Jakob Un | w ińsk i; o b r o ń c a  Dr. Chrzanowski 
ger 1 — Markus Unger 1 —  Moses Sinay 1 — A 
braham Ktinzler 1 —  Markus Steinreich 1 — Sa 
muel Guttmann f  —  Abraham Stoff 1 — J. Ascher

a co do obrony własnej nie ma przynajm niej prze
ciwnych dowodów. Z m arły  był pijany, więc skłon
ny do wszystkiego.

Po szybko przeprow adzonej rozpraw ie, ale po 
dość długiej naradzie prezydujący, radzca Sądu 
obwodowego pan C iechanow ski, następny ogłosił 
w y ro k : ,

Józef Ćw ikła je s t winnym zbrodni zabójstw a i 
skazany na 5 la t ciężkiego więzienia. Sąd tę n a j
m niejszą w ym ierzył karę  ze w zględu na „60 le
tnie życie bez sk arg  i szczególny ustrój oskarżo
nego w chwili uniesienia".

Jeżeli bowiem spraw ca zostawał w bliskiem  
z zabitym  pokrew ieństw ie, natenczas wedle u sta
wy zabójstwo ulega karze ciężkiego więzienia od 
la t lOciu do 20tu. S ąd  krajow y w razie nadzw y
czajnych okoliczności m a praw o zmniejszenia tej 
kary  aż do 5ciu lat, a naw et przedłożenia aktów 
w celu dalszego złagodzenia ze strony Sądu W yż
szego i Najwyższego.

Józef Ćw ikła wychodząc żegna się ze św iad
kiem, którego ze łzam i w oczach prosi „aby też 
tam  pozdrowił jego ludzi". Św iadek ze swej stro
ny oskarżonego w  rękę pocałował.

H. BI.

— W niedzielę dnia 12go sierpnia, Śtej Klary 
panny; w poniedziałek dnia 13go sierpnia, Śgo Hipo-

iprawy Sądowe.

K ra k ó w  dnia 7 sierpnia.

Horowitz 1 -  Abraham Wietrzner 1 -  Salamon | p rokurato ra  i obrońcy, 
Horowitz 3 — Lobel Rubinsztein 3 — Izaak Ortner 

— Salamon Wietrzner 1 — Saul Goldenberg 1

(Dokończenie).
(Ojciec zabił swego syna). Streszczam y mowy

Przyjechali do Krakowa od 10 do 11 sierpnia.
HOTEL SA SK I: Edward Homolacz właściciel dóbr 

z Gnojnika, Melania Siemońska właścicielka dóbr 
z Drezna, Tekla Majzlowa właścicielka dóbr z Szcza
wnicy, Anna Vogel ob. z Rzeszowa.

Po przeprow adzeniu dowodu istoty czynu i wi-
_______  _ ny oskarżonego, ju ż  to z własnego, już ze zezna-

Moses P hó n ig l — Izaak Reich 1 —  Leib H ersohnlnia św iadka w ynikającej, Z. prokuratora p. Spła- 
1 —  Jakob Rabin 2 —  Elias Weinberger 1-50 —  wiński p rzystąp ił do w ykazan ia  znamion zbrodni 
Jakob Weinberger 2 — Schachre Weinberger 1 — Ma- zabójstw a w w ypadku, stanow iącym  przedm iot 
Jer Weinberger 1 — Herman Unger 70 c. —  Hersch niniejszej rozpraw y. Jakób  Ćw ikła, bity  i rzucony 
Unger 60 —  Naftali Silbermann 50 — Moses Unger na ziemię przez M ichała, w yrw ał się z pod b ra- 
40 —  Izaak Friedrich 30 — Salamon Wilier 50 —  ta. Zanim  się atoli Michał Ćwikła zdołał podźwi- 
Major Wolf Wietrzner 40 — Izaak Ronies 30 —  Jo- gnąć, nadbiegł ojciec, tj. oskarżony Jó zef Ćwikła 
nas Unger 60 — Hake Weinberger 40 — Saul May i uderzył syna kopaczką tak  silnie w g ło w ę, że 
60 —  Mandel Schyja Steinreich 50 — Wolf Fasa upadłszy zem dlał. Zaczęto go trzeźw ić, ale w 24 
50 -  Samuel Weinberger 49 —  Hit Trachmann50 — dni potem um arł. Na swe uspraw iedliw ienie przy- 
Jakob Rosenthal 40—Jakob Stempel 50—Lobel Frie- tacza oskarżony, że nieboszczyk nie tylko bił bra- 
drich 50 — J. Friedrich 40 —  Schyje Mohrer 40 — ta, ale i jem u się odgrażał w sposób niegodziwy, 
Mechel Herzig 50 —  Simon Hirsch 2— J. Unger 1— przyczem  m iał się w yrazić: „Dziś z wami koniec 
Leopold Arzt 1 — Johann Zwoliński, proboszcz 1 — będzie". W edług orzeczenia biegłych w sztuce, 
Jakób Brozyński 50 c.—  Jan Ciechanowicz 50— Jan I jednorazow e uderzenie zadane w głowę takiem  na- 
Hoffmann 20 — Jan Bąk 30 — Błażej Wielgosz 1 0 -  rzędziem  było zdolne do w yw ołania nastałych rze- 
Andrzej Borkowski 4 0 — Kasper Bekiesz 10 — Wa- czywiście sm utnych skutków. W danym  w ypad- 
lenty Rząsa 10 Józef Kasprzycki 10 —  Wojciech ku p. Z. p rokurato ra  nie przypuszcza żadnej oko- 
Mołodecki 50 — Feliks Przybyłkiewicz 2 0 — Antoni liczności obciążającej, natom iast w szystko się przy 
Belczyk 10 — Jan Belczyk 20 —  Stanisław Piwo- czynią do złagodzenia w iny oskarżonego. B yła to 
warczyk 40 — Marcin Sereda 15 —  Antoni Osiński chw ila uniesienia, pobiegł na pomoc drugiem u sy- 
50 —  Aleksander Obłaza 20 — Izrael Wietrzner 20— I nowi, może w obawie o siebie sam ego dopuścił 
Elias Dyamaunt 15 — Boruch Landau 20 — Saul się tej zbrodni, bo znał popędliw y charak ter zm ar- 
May 20 — Jakob Schtitz 20 — Beri Brawermann łeg o ; k ierow ał więc jego ręk ą  raczej przypadek, 
20 —  Lóbel Gfirtner 20 —  Major Fink 20 — Mo- a po zadanym  ciosie s tara ł się wszelkiemi środ- 
ses Drummer 20—Samuel Sand 20 —Gerson Gfirtner kam i dalsze uchylić następstw a swego czynu. 
2 0 — Hersch Gfirtner 20 — Abraham Hirsch 20 — Przyznał się sam  do winy, nigdy nie karany , m a 
Bartłomiej Bober 2 0 — Moses Friedrich 20 —  Schyja najlepsze świadectwo i okazuje żal i skruchę. Po 
Siebzehner 20 — Isak Goldhamer 20 — Isak Will takiem  nader dokładnem  wyliczeniu wszystkich 
klihr 20 — Juda Friedrich 20 —  Moses Grossmann łagodzących okoliczności, wnosi p. Spław iński na 
20 — Samuel Krampner 20 — Simche Diamant 20— 5 lat ciężkiego w ięzienia, tj. na m niejszą karę, 
Moses Landau 20 — Moses Goldhammer 20 — Lo- ja k ą  Sąd krajow y wym ierzyć może za zabójstwo, 
bel Kornreich 20 — Abraham Ktinzler 20 — Jan popełnione m iędzy bliskim i krew nym i.
Aichmiiller, c. k. naczelnik 2 złr. Quirin Rzucho- Oskarżony (klękając): Niech też państw o m ają 
wski, c. k. adjunkt 1 — Adam Czajkowski, kancel. m iłosierdzie nadem ną.
50 kr. — Pierwsza rata datku składek miasta Trem- D r Chrzanowski staw ia pierw szą zasadę kode- 
bowli 150 — Gmina Załuże 1 — JWny W it hr. Że- ksu karnego również na czele swej obrony, tj. 
leński za miesiąc Lipiec 100 — Wny Karol Stobni- potrzebę złego zamiaru, aby  m ogła być mowa o 
cki, c. k. major wojsk, ze składek w powiecie Wiśni- zbrodni. O skarżony działał w obronie w łasnej i 
ckim 100 złr, jako to : Juliusz Pressen, c. k. naczel- w obronie swego syna, w najgorszym  w ypadku 
nik powiatowy 5 — Ks. Walenty Danek, proboszcz śmierć jego syna nastąp iła  tylko przypadkiem , 
z Wiśnicza 5 — Ks. Wincenty Świetliński, proboszcz ja k  to sam p. prokurator przyznał. Z tego p. o- 
z Wiśnicza starego 5 —  Miasto Lipnica murowana brońca korzysta, ale zaprzecza, jakoby zły zam iar 
25 —  Zarząd dóbr państwa Rzegocina 10 —  Fran- leżał w sam ym  czynie. Oskarżony jako  ojciec, 
ciszek Glista, kancel. pow. 1 —  Piotr Giebułtowski, miał praw o przyw rócenia zgody między zw aśm o-
pocztmistrz 2   Majer Nebenzahl, obywatel 3 — Jó nym i synam i, m iał naw et praw o użycia cielesnej
zef Hillel, obywatel 2 — Eisig Kobs 2 — Moses chłosty, a  to tem bardziej, że był przekonanym ,
Manheimer 2   Dawid Schanzer 2 —  Juda Vogel- że ustne przedstaw ienie na nic się m e przyda,
singer 3 —  Moses Perlroth 2 —  Beinisch Hoffstfitter ponieważ syn jego był pijany, kłótliw y i niesfor- 
3 — Franciszek Schwarz, c. k. inżynier 2 — Lobel ny. P. obrońca i na tę  okoliczność zw raca uw agę 
Feniger 1—Mendel Koss 1 —  Isaak FedergrUn 1 — Sądu, że i obrona konieczna nie jest wykluczoną. 
JoBsel Briefel 1 — Juda Barterer 1 — Israel Gfin- Chociaż m łodszy b ra t już się w yrw ał i uciekał, 
ger 2 — Juda Namenwirth 50 kr. — Salamon Braun- to ojciec mógł się spodziewać po znanej zacięto- 
feld 1 — Mendel Blitz 50 kr. — Hersch Namen- ści i stanie pijaństw a syna, że albo sw ą rękę nan 
wirth 50 — Schaja Schanzer 50 —  Baruch Neben- wym ierzy, albo za bratem  pośpieszy, zwłaszcza, 
zahl 1 — W. Zygmunt Marszałkowicz 15 złr.— W. że już tego sam ego dnia kłótnie się pojaw iały i 
Edward Dulski ze składek 246 złr. 66%  c. jako to: ojcu się odgrażał. W takiem  niebezpieczeństwie 
Hr. Leonard Piniński 10 — W. Stanisław Strzalkow- chciał go uderzyć, ale przypadek zrządził, że się 
ski wł. dóbr c. k. kapitan 10 — W. Bauman c. k. w łaśnie podnosił, że go więc trafił w głowę, przez 
naczelnik powiatowy w Skalacie z zebranych tamże co śm ierć nastąpiła. Gdy go bowiem był uderzył 
składek 111 złr. 16 % — W . Teofil Jordan wł. dóbr w ram ię, cios zadany nie m iałby żadnych kary- 
10 — W. Jan Kalita naczelnik powiatu w Nowem I godnych skutków . W każdym  więc razie zły za- 
Siole 3 — Franciszek Łukiewiez c. k. adjunkt 2 —  m iar nie jest zupełnie udow odnionym , ponieważ 
W. August Droll c. k. adjunkt 1— Feliks Wierzbow- ze zbiegu okoliczności niektóre zachodzą w ątpli- 
ski c. k. kancelista 1:— Kazimierz Richter c. k. kan-1 wości, czy chciał w ielką w yrządzić krzyw dę zm ar-
celiste 1   Aleks. Sabatowicz c. k. poborca 1 — łemu. D la tego Sąd winien w najgorszym  przy-
Henryk Ilukiewicz c k. kontrolor 1 — Sabin Gliński padku oskarżonego uwolnić d la  braku  dowodów 
Nauczyciel Trywialmy 50 c.— Teodor Zawistowski co do złego zam iaru, a gdyby Sąd i na to się 
właś dóbr 5 — Józef Wierzbicki dzierżawca 1 — nie zgodził, prosi p. obrońca po w yczerpm ęciu 
Moses Chmelnikier właś. dóbr. 3 — Szymon Gins- w szystkich okoliczności łagodzących o przedłoże- 
berg dzierżawca 3— Israel Gutman dzierżawca 50 c.— nie aktów Sądowi wyższemu w celu uzyskania
J. Baver 50 c. Hersz Rawicz 50 c.— Gabriel F ried-1 jeszcze mniejszej kary
man dzierżawca 2 •— Chaim Kóslen wł. realności 5 
M. Ceglecki wł. dóbr 6 — A. Birnberg—- 1.50 c.—
M. Allerhand 2 — R. Czaczkes 1 —  B. Birnberg 2—
H. Gendzer 2 — M. Dorfler 2 —  B. Zimermann 1—
Abo Speiser właś. dóbr. 5 — H. Koni 1 G. Au- 
genblick 2 — L. Szor 5 — H. Nussbaum właś. re
alności 5 — M. Brunstein 1 — W. Feliks Różań
ski wł. dóbr 10 —  W . Nikodem Kierski dzierżawca 
dóbr 5 — W. Józef Bielski właśc. dóbr 5 W.
Franciszek Czernikowski wł. dóbr 5 — W. Adolf Po- 
krzywnicki * ł. d. 5 — W. Hipolit Winnicki wł. d. 8 —
JW. hr. Mier ze składek w powiatach: Busko, Ra-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w K rakauer Z tg  i Oaz. Lwowskiej. 

L i c y t a c y e :  Do 14 sierpnia oferty w N. Sączu 
na dostawę materyałów do drogi krajowćj tarnowsko 
niedzickićj w pow. Ciężkowickim (501 złr. 65 '/„ cent.), 
w pow. N. Sandeckim (861 złr. 29 c .) , w pow. St. 
Sandeckim 434 złr. 22 c.; do drogi Kroscienkowsko- 
Szczawnickiej w powiecie Krościeńskim (450 złr.).— 
W d. 17 sierpnia w urzędzie w Nowym Sączu mate- 
ryały do drogi N. Sandecko-Krynickićj (1131 złr, 
61 %  c.); w urzędzie pow. w Krynicy d. 17 sierpnia 
2823 złr. 41 */a c.; do drogi Krzyżówko - Tylicz-mu- 
szyńskićj w urzędzie Krynicy 16 sierpnia (814 złr.); 
do drogi muszyńsko-żegestowskiej w urzędzie w K ry
nicy 14 sierpnia (339 złr. 52 c.); do drogi St. San- 
decko-piwniczańskiej w St. Sączu d. 16 sierpnia (460 
złr. 80 cent.); do drogi Nowotarsko-Czarnodunajecko- 
Chochołowskićj w urzędzie w N. Targu (1460 złr. 
72 c.), do drogi Młyniańskićj w urzędzie w Limano- 
wy 17 sierpnia (252 złr. 31 c.), 16go w urzędzie w 
Krościenku (1749 złr. 83 c.).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  10 sierpnia. Na granicy wczoraj, ża

dna zmiana w handlu nie zaszła; zboża do sprzeda
nia prawie nic nie przywieziono, z powodu robót przy 
żniwie. Niektórzy obywatele z sąsiedztwa z próbkami 
na targ zjechali i sprzedawali po cenach poprzednich.

Dzisiaj w Krakowie dowóz zboża chłopskiego z 
Okręgu i z Galicyi był bardzo obfity; a zatem ceny 
miejscowe na tutejszą potrzebę dalśj spadały. Zyto 
sprzedawano tak stare jak  nowe po złr. 5*50, 5*75 
najlepsze po złr. 6 do 6*25 za 162 funt. wag. wied 
Pszenica galicyjska i biała polska po 7*50, 8 do 8*50 
za najpiękniejszą białą polską płacono 9 złr. za 172 
funt. wag. wied. Na przyszłe odstawy sprzedano do 
tutejszych młynów parowych kilka tysięcy korcy psze
nicy i żyta; po 5.75 za suche i dobre żyto galicyj
skie za 162 f. w. w. a pszenicę najpiękniejszą po 8 
złr. do 8- 50 za 172 f. w. w. z odstawą w przeciągu 
dwóch tygodni. Rzepak dalćj jest poszukiwany i pła 
eony po złr. 10*50 do 10*75.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  8 sierpnia. M isya hr. M linstera w inte 
resie dynastyi hanow erskiej przedsiębrana, nie po 
w iodła się. Jenera ł Manteuffel w yjechał wczoraj 
do Petersburga w nadzw yczajnej misyi. Br. Pford 
ten, m inister baw arski i bar. Dalwigk, darm stadz 
ri, przybyć tu m ają dziś wieczór.

kr. __ Adolf Boberski dtto 50 — Bazyli Komarni- [ dziechów i Kamieniec list zast. galicyj. w nom. wart.
cki, właśc. częściowy 1 —  Albert Strzelecki, właśc. 100 fl. i w gotówce 173 fl. jako to : P. Schummer

Z. p rokuratora  w swej odpowiedzi stw ierdza, 
że oskarżony sam nie zaprzecza złego zamiaru, 
mówi, że go chciał ukarać, ale że go nie chcia! 
zabić. Czyn ty lko nastąpił przypadkiem , ale nie 
śm ierć, będąca koniecznym wynikiem  czynu. Po
minąwszy, że 28 letni syn w yszedł z pod władzy 
ojcowskiej, to w taki sposób, „krw ią i żelazem" 
nie robi się zgody m iędzy synam i. Gdyby go był 
uderzył w ram ię, żadnejby nie poniósł kary , ale 
ponieważ go trafił w głowę, je s t oskarżony o za
bójstwo.

D la odparcia tych uw ag p. obrońca pozostaje 
przy swem zdaniu o obronie koniecznej. Ze chcia 
bronić drugiego syna, potw ierdza także świadek

Dziś w nocy otrzym aliśm y te legram y donoszą 
ce równocześnie z P aryża  i F lorencyi, że między 
A ustryą i W łocham i w ytkniętą została linią de 
m arkacyjna, k tó rą  tw orzyć będzie rzeka T ag lia  
mento; wszelako je s t to dopiero linia dem arkaeyj 
na od strony K aryntyi i Iliryi, ale nie od strony 
Tyrolu, o co głównie rzecz idzie. Monitor wie
czorny mówi nawet, iż wojsko w łoskie z Tyrolu 
cofnęło się za Tagliam ento. Ź ródła jednak  tej 
rzeki nie dochodzą gór tyrolskich. Brenta, Piave 
m ogłyby oddzielać Tyrol od Włoch, lecz T ag lia
mento zbyt je s t od Tyrolu odległy, a  więcej zbli 
ża się ku północno wschodnim granicom  Austryi 

D rugą w ażną w iadom ością telegrafow aną nam 
z P aryża  jest doniesienie Silcla, że rząd francu 
ski podniósł myśl granicy nadreńskiej. Niewie 
my jednak , czy to żądanie F rancyi ogranicza się 
na Saarlouis i Saarbruk, czy też obejmuje projekt 
oddania książętom  wydziedziczonym  części pro 
wincyi nadreńskiej po lewym brzegu Renu poło 
żonej.

Pobyt Cesarza Napoleona w Vichy nie był do 
godnym do spiesznego załatw ienia kwestyi ukła 
dów w łosko-austryackicb, i dla tego Cesarz wró 
cił do St. Cloud. Ale i Vichy było w ażną stacyą 
polityczną; bawił tam  bowiem p. D rouyn de Lhuys, 
a  krótko także poseł przy gabinecie angielskim  
Latour d’Auvergne i książę Napoleon, k tóry  by- 
powrócił z misyi swej do W iktora Em anuela. Nie 
mniej przyjazd do Vichy m arszałka Mac-Mahon 
wezwanego z Algieryi telegrafem , nie mógł być 
obojętnym. W iążą go z pewnem i przygotowaniam i 
w ojskow em i, które może ty lko dem onstracyjną 
m ają doniosłość. L ada dzień przybyć ma do P a
ryża p. Benedetti poseł w Berlinie, a zapewne 
zda on Cesarzowi spraw ę z usposobienia dworu 
pruskiego pod w zględem  owej negocyacyi o gra 
nice Renu, k tóra w cale nie została zaniechaną.

W Berlinie odbyw ają się już narady  pełnomo 
cników m ałych państw  niem ieckich z rządem  pru 
skim, względem  przyszłego ich ukonstytuowania. 
Bar. Pfordten i poseł baw arski z W i e d n i a  hr. 
B ray, w imieniu W irtem bergii m i n i s t e r  Varnbttler 
i jenera ł H ardegg, a  w imieniu W. Księstwa He
skiego bar. D alwigk baw ią w tym celu w Berli

nie. Król H anow erski w ysłał tam  hr. Mlinstera, 
lecz m isya jego, w edług zapewnień pruskich, nie 
powiodła się.

Nordd. allg. Z tg  m iarkow ać się sta ra  dążenia 
stronnictwa unitarnego, które pragnie, jeżeli nie 
wcielenia całych Niem iec do Prus, to przynaj
mniej wejścia krajów  nie wcielonych do zw iązku 
pruskiego i poddania się zwierzchnictwu Prus. Ci 
co tego się dom agają, nie b aczą , iż m ocarstw a 
neutralne nie dopuściłyby tak  ogrom nego wzrostu 
Prus. Urzędowy dziennik pruski nie zw ala jed n ak  
na obce m ocarstw a przyczyny, że tym  chęciom uni- 
tarystów  stać się zadosyć nie może, lecz usiłuje 
dowieść, iż należy dokonanie dzieła jedności N ie
miec zostawić późniejszem u czasowi.

Mówiliśmy też o podaniu wrocławskiej Izby han
dlowej do króla W ilhelma z dom aganiem  się bądź 
wcielenia K rakow a do Prus i urządzenia w nim 
wolno-handlowych składów  towarów, bądź przy
wrócenia rzeczypospolitej krakow skiej. Pomienio- 
ny dziennik rządow y uspraw iedliw ia r z ą d , że nie 
uczynił temu zadosyć, ja k  gdyby samo żądanie 
ze strony gabinetu pruskiego było już dostate- 
cznem , aby otrzymać to co się chce. Znaną jest 
bajka o lisie i niedojrzałych w inogronach. K raków  
jest takiem  w inogronem , a  nie sam  je d e n , bo i 
Szląsk austryacki był również asp iracy j pruskich 
irzedmiotem. Interw encya dyplom atyczna Francyi 
jow strzym ała jednak  Prusy w tych zam ysłach. 
Ale Nordd. A llg. Z tg  inaczej to tłom aczy. Mówi 
ona bow iem , że utworzenie u granic pruskich 
Rpltej K rakow skiej, k tó ra  stałaby się siedliskiem  
zaw ichrzeń, byłoby dla Prus źródłem kłopotów ; 
wcielenie zaś K rakow a nie dopomogłoby do po- 
fierania interesów narodow ych niem ieckich, k tó
re je s t zadaniem  polityki pruskiej. Dziękujemy 
gazecie berlińskiej za dobrą opinię o Krakowie. 
W pływ K rakow a na  narodowość polską w Szlą- 
sku byłby niew ątpliw ie potężniejszy, niż wpływ 
germ anizacyjny z całym aparatem  adm inistracyi 
i kap ita łu  na K raków . Nordd. allg. Ztg  mówi o 
narodow ości, jak o  o podstawie politycznej. A dla 
czego Poznań zaliczonym zostaje do N iem iec?

W czwartkowym  i piątkow ym  numerze nasze
go pism a przytoczyliśm y słowa niektórych dzien
ników rosyjskich, zdradzające zam iary Rosyi na 
Galicyę, ba, jaw nie za tym krokiem  przem aw iające. 
Spieszny pokój przerw ał te zam ysły, ale ja k  mnie
ma ruski dziennik we Lwowie w ychodzący, Słowo , 
rtóry reprezentuje nie ruskie in teresa k ra ju , 
lecz rosyjskie dążności pewnego stronnictw a, a 
naw et tylko koteryi, dzisiejszy pokój je s t tylko 
zaw iązkiem  na przyszłość spraw y daleko sięgają
cej. Spraw ą tą je s t panslawizm , o którym  jednak  
Słowo mówi jedynie, jak b y  o zjednoczeniu Rusi, 
jo  u niego Rosya i Ruś ma tak  samo jedno zna
czenie, ja k  i u D ziennika Warszawskiego.

M inisterstwa skarbu  i spraw  wew nętrznych prze
dłożyły już  sejmowi pruskiem u projekta do ustaw  
tyczących się uznania w ydanych rozporządzeń, tu
dzież użytych funduszów podczas trw ania osta
tniej wojny. Prócz tego przedłożony będzie Izbom 
projekt ustawy wyborczej do parlam entu niem ie
ckiego, projekt względem  puszczenia w obieg b i
letów skarbow ych z krótkim  terminem umorzenia, 
projekt upow ażniający bank pruski do rozciągnię
cia działalności swojej na cały  Zw iązek półno
cny, wreszcie rząd ma wnieść zniesienie ogran i
czenia praw nego procentu i ustaw y o lichwie. N ad
to z pomiędzy ustaw  w ydanych bez zezwolenia 
Izb, przedłożoną będzie ustaw a w zględem  utwo
rzenia kas pożyczkowych, dla których ministe- 
ryum  zażąda kredytu. Sejm obecny będzie kró
tko trw ały ; gdyż zaraz zebrać się m a parlam ent. 
Przyszły sejm w listopadzie zwołać się m ający, 
będzie w łaściw ie sejmem ustawodawczym.

Król Wilhelm pruski w yjeżdża do K arlsbadu i 
tam podobno zam ierza podpisać pokój z Austryą.

Dresdner Journal zaprzecza doniesieniom, aby 
Prusacy przed wyjściem  z Saksonii ściągnąć za
m ierzali kontrybucyę z całego k raju . Poniew aż 
o wyjściu Prusaków  jeszcze nie m a mowy, prze
to i zaprzeczenie jest, co najmniej, przedwczesne.

W iadomo, że dwór holenderski czynił staran ia  
względem w yłączenia Luxem burgu ze Zw iązku 
niemieckiego. W sporze pruskim  ze Zw iązkiem , 
uznał się on być neutralnym , a teraz oświadczył, 
że z ustaniem  Zw iązku n iem ieck iego , ustaje sto
sunek Luxem burgu do Niemiec. G abinet berliński 
wezwał jednakże  rząd holenderski do przystąp ie
nia z Luxem burgiem  do zw iązku północnego, lecz 
król odmówił wszelkiego uczestniczenia.

Gazeta urzędowa m adrycka ogłasza okólnik 
rządu do biskupów, żądający, aby duchowieństwo 
przyszło w pomoc skarbow i z częścią dochodów 
swoich. Jakiekolw iek przeto rządy są w H iszpa
nii, każdy kończy na wywłaszczeniu duchow ień
stwa.

W edług telegram u z Nowego Jo rku  z d. 3go 
b. m. przesłanego drutem a tlan ty ck im , stan oblę
żenia w Nowym Orleanie zniesionym  został.

Poczta francuska nie doszła nas dzisiaj.

Ostatnie depesze telegraficzne „C iasn“,
P a r y ż  9 sierpnia wieczór. Cesarzow a Mexy- 

kańska p rzybyła  tu taj. Monitor wieczorny donosi: 
W ojska w łoskie cofnęły się dziś z Tyrolu za T a 
gliam ento, jak o  za linię dem arkacyjną żądaną ze 
strony A ustryi. Zachodzi więc powód do m niem a
nia, że trudności, które dotychczas stały  na prze
szkodzie porozumieniu się, usuniętem i zostały i że 
rozejm niebawem zostanie zaw arty.

P a r y ż  10 w rześnia Siecle donosi, że F rancya 
przewidując ogrom ny wzrost Prus terytoryalny, 
rozpoczęła układy z gabinetem  berlińskim  wzglę
dem granic nad Renem. Prusy m niem ały, iż po- 
tąd mogą w ziąść pod rozw agę propozycye fran 
cuskie.

F l o r e n c y a  9 sierpnia. Nazione donosi, że je 
nerał Cialdini postanow ił zająć pozycyę po drugićj 
stronie rzeki Tagliam ento. Komisarz Sella opuści 
Udine i uda się do głównćj kw atery  arm ii ope- 
racyjnćj.

Kursa. W i e d e ń  10 sierpnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 60-70 .— Pożyczka narodow a 6 6 — . — 
Losy z roku i860 76*90.—  Akcye banku 732. — 
Akcye kred. 147.10.— Londyn 128*25.— Srebro 
127- . — D ukat 6*12.

P a r y ż  10 s ierpn ia  wieczór. R enta 69*25.
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Dziewiątego Sierpnia r. b. rozstał 
z nam i i światem Jędrzej Czyżewski, 
lat 30 stały  m ieszkaniec i obyw atel No
wego Sącza, jeden  z tych dzielnych żoł
nierzy  polskich ostatniej arm ii z przed- 
listopada, których im iona nie pojedynczo 
ale całemi pułkam i do potomności już 
przeszły.

Jako  podoficer pierwszego pułku  u ła 
nów z pod Tomickiego, ze starej szkoły, 
nietylko pisać po piersiach wroga, ale że
gnać się lancą wprawiony, odbył w roku 
1831 ośmiomiesięczny popis ogniowy na 
siodle: od dni grochowskich bez przerw y 
w polu, z U m ińskim  nad  Liwem długo 
M oskałów trop ił i przód stolicy zasłaniał; 
później przydzielon za  instruk tora w no
wo zaciężnej jaździe lubelskiej, wszedł 
z nią do ochotników  podjazdowego od 
d z ia łu ; p rzy  obrońcy P u ław  Sierawskim, 
trzym ał się do końca. P odany  do krzy 
ża, z Rybińskim  wszedł w P rusy .

Z powrotem do ziemi rodzinnej, gdzie 
jeszcze zasta ł podletnich, wypracowanych 
na swojej wiosce rodziców, aby ustąpić 
spuścizny po nich swej siostrze, cofnął 
się do m iasta bliskiego, osiadł jako  cu 
kiernik, w. W arszaw ie kształcony, w Są 
czu ; —  tu  mimo sz częśc ia ro  kobiet, ka 
w alerstwu ślubował. P rzy  pięknej gwiaź 
dzie pierw szych la t złotych, dobił się 
chociaż nie m itry  książęcej ze swych pa
sztetów, ja k  niegdyś Mężyków, to przecież 
kilkotysięcznej fortunki. —  Lecz có ż?— 
to najpoczciwsze u łańsk ie  serce, co się 
przy  każdem  dotknięciu przeszłości poi 
skiej rozbeczeć um iało, um iało także za 
życia sum ką tą ocierać *łzy drugich, cza 
sem istotnie potrzebnych i podupadłych 
znajom ych, a dosyć często sżtucznie mu 
w serce w śliźniętych; bo jako sam pra 
wy, żadnej łzy  niedostatkow ej, ni narze 
kania obcego dalej protokółow ać nie u 
m iał. Zostając często w ostatnich latach 
tak  niepokupnych i tw ardych bez żadnój 
praw ie g o tów ki, licznym swym nieodda 
jom  dłużnikom  ani się upomniećjjniechciał. 
ani się żalić odw ażał; owszem prędzej 
głos podniósł na tego, co m u wezwać o 
brony praw a doradzał, n iili na tego, co 
przy  zasobach, d ługu mu oddać nie ma 
rzy ł. W olał więc aże do zgonu umniej 
szyć sobie posiłku dziennego i na poprawę 
dłużników  czekać o suchym  chlebie cier 
pliwie, niż wyjść z swojego niekłótliwego 
żadną złą m yślą i żadnym  sporem świa 
towym  niezm ąconego żywota.

B ył on p rzy  wszystkiem, z wrodzonych 
darów  nie tak powszednim człowiekiem — 
osobliwszej pamięci: tysiące powieści, ane 
gdot i żartów, co chwila to odmienniej 
szych, dzień cały w ygłaszać zdołał bez 
przerw y, — drugi Żółkowski! powiedzieć 
za m ało ; do każdej obcej opowiadanki 
coś dowcipnego ze życia swego wynaleźć, 
lnb z przygód cudzych przyrów nać, to 
rzecz nic go nie kosztująca. —  Krociam i 
um iał aryek i z oper pieśni, i te z naj 
kom iczniejszą mimiką, pełnym  barytono 
wym głosem  wynucać, wyśpiewywać po 
tra fił; aktorzy  lepsi zazdrościli m u nawet 
owej pewności piersiow ćj; niejeden z prze 
jezdnych  dziwił się, czemu na scenę da 
ru  —  talentu swego — nie przeniósł? 
ale wszyscy zapom nieli, że to Polak  da 
wniejszej daty , co sztuk podobnych u ży 
wa tylko dla pocieszenia przyjaciół.

U m arł żałow any od wszystkich w 57m 
roku. —  „Cześć Jego c ien iom !“

W  S ierpn iu  1866. (942) 8. F.

N a k ł a d e m
Księgarni i W ydawnictwa dziel katolickich 

naukowych i rolniczych 
W . W ielogłowskiego i W . Jaw orskiego,

w KRAKOWIE

w yszedł i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach w k ra ju  i za granicą.*

Iszy tom dzieła

„MISCELLANEA“
przez

B a r t ł o m i e j u  P o d g ó r z a n in a .
Cena egzemplarza 1 złr. 5 0  c.

Tejże księgarni powierzono do sprzedaży

kilka Ornatów
starannie wykończonych z wszelkiemi 

przyborami: 1 karmazynowy za złr. 27,
(986-2-3) T zielony 

biały .
28,
30.

Ilf 7 T 1 1 0 W  ucz?szczaj?cych do szkół,
7? jujj prywatnie pobierają

cych naukę, przyjmuję od i go W rześnia 
r. b. na stół, mieszkanie z dozorem, ko- 
repetycyą, konwersacyą niemiecką, fran
cuską i z muzyką.

St. Szklarski.
Kraków dnia 1 Sierpnia 1 866 .
R ^ -R y n e k  głów ny, dom Wgo 'Walte

ra „Krzysztofory,“ drugie piętro od stro
ny  T eatru. (927-3-4)

DYONIZT WOLIŃSKI,
fabrykant narzędzi chirurgicznych i w szel

k ich  m aszyn ortopedycznych,
ma honor zawiadomić szanowną Publiczność, 
iż przeniósł swój Zakład z ulicy Grodzkiej 

ulicę Mikołąjską do domu Wej pani 
Bieleckiej pod L. 4 5 0 — polecąjąc się nadal 
względom szanownej Publiczności. (922- 3 )

DRUKARNIA „CZASU"
W KRAKOWIE,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów, 

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie

mieckich najnowszego kroju,
najprzedniejsze farby do drnków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przytem

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m iary  1 dobroci  z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odtyjać dziennie do 1 0 0 .0 0 0  arkuszy druków.

*
8
8
8
8
8
8
8
8

8
8

!
c e n y  druku, 
iż może pod

Zarząd Drukami „CZASU* ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drakami „CZASU* naznacza tak n i s k i e  
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414 42-)

we 2 4 0 ,

N o w o  o t w o r z o n y  H a n d e l
HERCOKA it ARNOLDA

L w o w i e ,  przy ulicy Halickiój wprost K atedry, pod L.

utrzym uje znaczne zapasy 
Iflateryj do pok rycia  m ebli, K ap na łó ż k a  1 Serw et gobelinow ych,

ja k  niem nićj najw iększy Skład

OMc pokojowych
w n a j n o w s z y m  g u ś c i e ,  po cenach o r y g i n a l n y c h  fabrycznych.

U rządzając się, było naszem  zadaniem  porobić zapasy  osobiście w fabrykach krajow ych i zagranicznych, mianowicie 
p a r y z k i c h  — najsłynniejszych na cały świat z doskonałości wyrobów i niewyrówanej taniości cen — przez co jesteśm y 
— itanie dostarczać obić wraz ze szlakam i na pokój średniej wielkości, to je s t 60 stóp obwodu,

od złr. 3 cent 30, a ze sufitem od złr. 4 cent. 50, 
aż do najdroższych i najbogatszych salonów.

W ielo-letnie posady nasze we Fabrykach  obić papierowych były  połączone z obowiązkiem podróżowania, i nastrę
czyły nam  sposobność zw iedzenia praw ie w szystkich stołecznych m iast europejskich, a przytem  nietylko gruntownego pozna
nia przedm iotu tego i zaw arcia najkorzystniejszych układów , co do stosunków handlowych z pierwszem i fabrykam i, lecz oraz 
przyw łaszczenia sobie sposobu dekorow ania, któren prawie wszelkim  wym aganiom  odpowiedzieć zdoła.

D la  większćj dogodności kupujących przy jm ujem y na żądanie wszelkie roboty  tapicerskie na nasz rachunek, biorąc 
odpowiedzialność za doskonałe w ykończenie tychże na siebie. f l n I*  / I ł n i n / / /
Cenniki rozsyłam y na żądanie franko. (742-2l-)T M  Źm.s H U IU .Inseraty gazetowe

do wszystkich dzienników wszystkich krajów
przyjm uje i uskutecznia  z policzeniem  cen orginalnych zawsze pu n k 

tualnie i z dyskrecyą

E k s p e d y c y a  O g ło s z e ń  g a z e t o w y c h
H a a s e n s te in n  i  V o g ie r  a  tv  W ie d n iu .  *)

Expedition fflr Zeitungs-Annoncen
von

M a a s e n s te in  S  V o g le r  in  W ie n
Stad t W ollzeile  N r. 9.

(Filia firmy flaasenstein & Vogler w Hamburgu w Frankfurcie n.M.)
Bióro nastręcza Panom  Inserującym  oszczędzenie porta  i zach du 

a p rzy  większych zam ów ieniach zw ykły rabat. D ow ody p rzesy łają łsię  
na żądanie. W^ykazy gazet w każdćm  nowóm w ydaniu podoug 
zm ian tym czasem  nastąpionych popraw ione i uzupełnione, bezpła
tnie i franco.

*) Bióro to przyjmuje także od kilku la t już tak w Wiedniu, ijak 
w Hamburgu 1 Frankfurcie nad Renem ogłoszenia dla „Czasu.“ ( 2624- 24 -) T

podwórzu XX. Franciszkanów
(w prost pałacu Biskupiego) w Krakowie, 

jest do sprzedania

Pracownia fotograficzna,
nowo wybudowana z przyrządami. 

(928-3)

RZEPA PASTEWNA.
Nasienia (Stoppelriibe) kwarta polskićj 

miary 1 złr. w. a. w Handlu Nasion
I. B u lsiew tcza  w B o c h n i .

(8T8-7-10)T

— nowe obr. 
Listy zast. poi. 
Banknoty poLlOO złr. 
Rnble ros. za 100 rsr.

Srebro nowe anstr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . .

imperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare ,
Oblig. indem. „ 
Ak.Łg. bezk. i dyw.

5} Metaliki.............
6 | Pożyczka naród. 
Akcye banku wied 

— kred. 
Losy 5J z r. I860.
Srebro ...................
Londyn 10 funt. szter 
Dukat pojedynczy.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

żądają płacą

120 118
128 123
85 > 83‘

440 424
158 153
194 187
80 77

128 125
6 15 6 95

10 50 10 10
10 60 10 20
69 50 67 50
72 50 70 50
64 50 62 50

190 185

złr. cent
60 70
66 ___

733 ___

147 10
76 90

127 —

128 25
6 12

PT/L.

W ie d e ń  6 sierpn. żądają płacą

5{ Metaliki na w. a. 54 75 64 50
— Pożyczka naród. 66 50 66 —
— Metaliki na m. k. 60 — 59 80
— Obi. ind. niż. Aus 78 — 77 50
— — czeskie 83 — 79 -
— — węgiers. 65 — 64 25
— — chor.i b. 68 — 67 —
— — galieyjs.
— — buków.

62 50 61 50
61 50 60 —

— — siedmgr. 61 50 60 —
Listy zastawne:

5 | Banku nar. losow. 89 50 89 25
4 { Galicyjskie. . . ----------- —  —

5 j |  Węgierek, los. 
5] Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne:

74 76 74 25
101 50 100 50

135 —Losy poż. z r. 1839 133 -
_  _  _  1854 71 — 70 50
— — — 1860 75 70 75 50
— — — 1864 65 70 65 50
— Como-Rente. 18 — 16 —
— Kredytowe 117 — 116 —
— tryest na 4 */,*/, 112 — 110 —

*egl- par. na D. 82 — 80 -
Ks. Esterhazy

— Księcia Salm. 26 _ 24 —-  -  Palfy . 23 — 22 _

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Bndy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akeue bank. i przem. 
Banku naród, austr. .

półn. Ferdynan
— rządowćj tr .-a .
— zachodmój 0. El.
— Pardubickićj .

alieyjskićj 
Czerniow. z wpł. 80J 
Kursa zagraniczne: 

(S miwlfoine) 
Amster. 100 złh.i rf 7 
Augsg. 100 zł. nr I ®>7 
Berlin 100 ta l.. f a  7 
Frankf. n.M. 100t o 6 
Hamb.100 mark. I 58 
Londyn 10 fan.| S io  
Paryż 100 frank. ) -3 4

nowo założonem c. k. 
 ___  Gimnazyum w W ado

wicach, dnia 1 W rześn ia  rb.
p i e r w s z e  d w i e  k l a s y  otwarte zo
staną. Wpisy rozpoczynają się dnia 28 
Sierpnia. (940- 2- 3)

J iruczJco tvslc i,  ck. Dyrektor.

Waluty-
Cesars. korony. 

— pół korony

odpisana utrzymująca od lat wielu 
Pcnsyonat żeński o 5 c iu  
klasach, dowiedziawszy się o po 
głoskach, że tenże Pensydnat zwinę

łam, zmuszonam więc oznajmić, że zamiaru 
tego nawet nie miałam, owszem Zakład ten 
dalej utrzymuje i utrzymywać będę, a na rok 
szkolny bieżący 1866/7, przyjmuję odsdnia 
1 Września r. b.

0  czem zawiadomiwszy, polecam się Sza
nownym Rodzicom i Opiekunom.

Kraków dnia 2 Sierpnia 1866. (929- 3)
Anna Sanderska.

B a r d z o  w a ż n e
dla Gorzelników!

P T . panowie Posiadacze gorzelń, ja 
ko też życzący sobie osiągnąć jak naj
większe wydatki spirytusu —  używając 
przy teraźniejszym sposobie opodatkowa
nia tylko dwu kadzi fermentacyjnych — 
raczą nabyć broszurę przeze mnie wyda
ną, w której starałem się wyłożyć nau
kę gorzelnictwa przy wieloletniej prakty
ce umiejętnie zbadaną, zwięźle, dokład
nie i dla każdego przystępnie. Ta nau
ka zawiera w sobie ścisłą tajemnicę tyU 
ko dla nabywcy, przeto broszura ta jest 
dokładnie opieczętowaną i moim podpi
sem zaopatrzoną. (907-8-)T

Nabyć ją  można u podpisanego jako 
też: w K r a k o w i e  w Administracyi 
„Czasu,u —  we L w o w i e  w Ajencyi 
„Czasu,“ i w księgarniach p. Mdikow- 
skiego we L w o w i e ,  S t a n i s ł a w o 
w i e  i w T a r n o w i e .

J ó z e f  I t a l s k i , 
praktyczny gorzelnik w Monastery, 
skach, w obwodzie Stanisławowsk

TEOFIL HICHALSKI,
m ajster kaflarski

w Krakowie,; na Smoleńsku I.. 53,
ma zaszczyt donieść, iż z powodu przenoszenia 
swojćj pracowni, poleca swój wi e l k i  wy ó b r  

roz  ma i t y c h
Pleców kaflowych

po najumiarkowańszyck cenach. Przy 
czem oddaje się łaskawym względom szanownó 

Publiczności.

0^-T am że jest do wydzierżawienia n o m  
z Ogrodem (cały lnb częściowo), składający 
się z 6ciu stancyj — pod korzystnemi warunka
mi. — Wiadomość u właściciela. (926-3)

Z wolnej ręki do sprzedaży:
Wina francuskie, reńskie, szampań
skie, styryjskie, węgierskie słodkie i 
czerwone w y t r a w n e ,  austryackie 
z Yosslau czerwone i białe butelkowe.

Wody m ineralne, Arak, Esencya 
ponczowa, i nareszcie znaczna ilość 
flaszek próżnych po cenach znacznie 
zniżonych. —  S przedaż odbyw a się 

w większych ilościach. 
Tudzież są także fachy w najlep
szym stanie i najnowszej konstruk- 
cyi dla handlu  korzennego za m ier

ną cenę do sprzedaży.
W iadomośei za frankowanem i lis ta 

mi udziela T . B .  N r  104 poste re 
stante w Krakow ie. (933- 3 )

Miejsce dla ucznia
je s t wolne w K sięgarni ł> . E . f r i e d -  
le in a  w K r a k o w i e .  Zgłaszać się mo
gą tylko młodzieńcy, którzy  ukończyli 6ą 
klasę gim nazyalną. (815*5-)

r r r rr?

S i

Ważne dla Przemyslowedw.
Publicystyka stała się dla handlu i przemysłu koniecznością, jak  niemniej 

i dla każdej pojedynczej gałęzi zarobkowania, którą jakiśkolw iek większy odbyt 
uzyskać pragnie.

Inserata stanowią dziś siłę jak  publiczna opinia.
Anglia stanęła na pierwszym stopniu handlu św iata, a spojrzyjmy na je j 

dzienniki, znajdziemy w  nich miliony inseratów.
Jest przeto rzeczą jasną dla każdego Przemysłowca, że tćj drogi do roz

szerzenia każdego inseratu nie można pozostawić nieużytćj. Rozszerzanie się przeto 
inseratów  pociagło za sobą konieczność nowój gałęzi interesu, która za granicą 
już od daw na zajmuje znamienite stanow isko w przemyśle, i w łaśnie na jego 
korzyść powstała, mianowicie Bióro do pośredniczenia inseratów między stronami 
i dziennikami, będące rów nie pożytecznem i niezbędnem jak  Agentury handlowe.

Urządzone przeze mnie i  przez Wysokie ck. Ministeryum Państwa Kon- 
cesyonowane Bióro anonsowe, mogące się od czasu swego kilkolet- 
niego istnienia poszczycić coraz większem rozszerzeniem i ogólnem zaufaniem, 
poleca się przeto do przyjmowania roszelkich poleceń In ceratowych dla 
wszystkich krajowych i zagranicznych dzienników.

Bióro to jest przez swe rozgałęzione stosunki z najrozmaitszemi dzienni
kami i przez coraz większy ruch inseratowy w koizystnem położeniu co do cen 
udzielania takich ustępstw, jakieby na innśj drodze uzyskane być nie mogły.

Przez jak największe możliwe odstąpienie szanownym Komitentom w ła 
snych korzyści od dzienników uzyskanych i kontentując się jak  najmniejszym 
zyskiem, uzyskało przedsiębiorstwo to w krótkim czasie znaczne rozszerzenie, 
a najsurowsza punktualność i akuratnosć zjednały m u (jak to dowodzą liczne 
poczęści publicznie ogłoszone chlubne uznania) w  kraju i za granicą ogólne za
służone uznanie.

Podpisany spodziewa się przeto jak  n a j l i c z n i e j s z y c h  poleceń, przy- 
czem pozwala sobie nadmienić, że Cenniki inseratów przesyła na żądanie franco 
i bezpłatnie, również udziela najchętniój wszelkich bliższych wyjaśnień, w arun
ków i kosztorysów przy większych zamówieniach.

Z poważaniem
A .  Oppelik ,

Właściciel przez Wysokie ck Ministerynm Państwa konces. Bióra anonsowego 
w Wiedniu. Wollzeile Nr. 33.

SD*jT Bióro to utrzymuje już od kilku lat Ajencyę „Czasu1' do 
przyjmowania wszelkich ogłoszeń i prenum eraty. (652-i9-)T

Hambursko -  ameryk. Towarz. akcyjne pai*OWÓJ tOgiOgl pocztowćj 

Bezpośrednia iegluga parowa pocztowa między

Hamburgiem 1 Nowym Jorkiem.
przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów  parowo-poczt.

Saxonia kapitan
Teutonia I n

T tte ie r  4 Sierpnia
. . .  ... M taack  11 Sierpnia
Allemannia .  T r a u tm a n n  18 Sierpnia

„Cimbria" (w budow ie).

H o ru s s la  kapitan Schw vensen  14 Lipca.
Uermania „ t i h l e r s  21 Lipca
Bavaria „ T a u h e  28_Lipca.

„ n a i n i n o n i a “  (w budo'wie).
Cena przewozu osóbt Pierwsza kajuta tal. 1 5 0 ,  druga kajuta taL HO, między-pokład tal. OO 
Cena przewozu towarów i Ł. 3. lO od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%.
. . Ekspedycye okrętów żaglowych do powyższego Towarzystwa należących, nastania
dnia 1 6  M a rc a  przez okręt „O der;«« kapitan W in x e n . ' (908-10 )

Bliższych szczegółów udziela; A u g u s t  S to !ten . następca Mi l l era  w Hamburgu. 
BV"Znpełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S tu  n r  6c f ł e i s

Pl*o*
23 - 22 —
22 — 20 —
22 - 20 —
17 — 17 —
18 - 17 —
11 50 10 50
12 - 11 -

729 727 -
144 50 144 30
463 - 461 -
1625 1620

185 — 184 80
126 50 126 50
106 60 106 —
204 — 203 -
189 — 187 -
170 60 169 50

110 60 110 -

111 — 110 60
97 75 97 25

131 50 129 50
62 30 52 20

— dukat na wagę
— — obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro .....................
— kupony . . . 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

I jw ó w  9 sierpn
Dukat.......................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gał. b. kup.

6 18 
6 18 
6 15 
10 51

10 90 
10 60 
13 5 
10 65 

129 50 
129 — 
1 94 
1 94

6 17 
10 58 
1 96 
1 91 

68 58 
72 3 
62 8 
192 33

6 16 
« 16 
6 13 

10 40
17 -  
10 80 
10 60 
12 95 
10 60 

128 — 
128 -  
1 93 
1 92

6 8 
10 35 
1 91 
1 86 

67 67 
71 17 
61 — 
187 67

Waru. 9 sierpn. 
Półimjperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr..

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5{ Pożyczka loteryjna

W r o e ł .  8 sierpn. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4% 

-  -  317.
Paryż 10 sierp. 

Renta 3*/, . ■

I jo n ily n  10 sierp. 
Konsole...................

żądają płacą

83 75 83 50

67 75
— 523 
67 25

-- — -----
--- — 75 —

66 67 66 33
110 50 —  —

— —

—

69 —

87 J

Rz!

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od lOgo Czerwca r. b 

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia 7-10 rano; 3.30 po południu — 

Warszawy i Wrocłauńa 8 rano — do Lwowa
m- j  i 0 7*noi 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano

z Wieama do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór:
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu

dniem; 2.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
za Lwowa ao Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z Wro

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano-—z My
słowic! Szczakowy6.21 wieczór;—ze Lw ow at b 
po południu: 6.11 rano z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu- 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe. ’ 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.



Dodatek do Nru 182 „CZASU" z d, 12 Sierpnia 1866.
K0BESP01BENC7A CZASU.

W i e d e ń  8 sierpnia.

— r. Przewóz osób na kolei południowej ze 
względów wojskowych wciąż jeszcze jest zamknie 
ty m ; Kto więc chce udać się w tę stronę, niusi 
się wykazać pozwoleniem ministerstwa wojny do 
korzystania z pociągów wojskowych. Jak  z tego 
widać, upór Włochów przy układach o zawiesze 
nie broni bardzo tu jest brany na seryo, i o kou 
cesyach dla dwakroć pobitego nieprzyjaciela ani 
tu słyszeć nie chcą. Arcyksiążę Albrecht wraz 
z swoim sztabem udał się dzisiaj do Gorycyi. Ty 
roi południowy i sprawa wynagrodzenia pienię 
żnego za budowę fortec czworoboku, stanowią 
szkopuł, o który układy pokojowe z Włochami 
zawsze się rozbijały; nadto przy układach o za 
wieszenie broni nie zdołano przyjść do porozumie 
nia co do dróg wojskowych do czworoboku pro
wadzących, Włosi bowiem zastrzegali sobie, aby 
tylko do odwrotu wojsk używane być mogły; Au 
stryacy zaś domagali się oddania komunikacyi do 
wzmocnienia garnizonów foitecznych.

Wiadomość podana przez kilka dzienników tu
tejszych, iż sąd wojenny w Wiener Neustadt za
kończył już dochodzenie śledcze przeciw skom
promitowanym jenerałom, jest mylną i bezzasadną, 
Owszem, śledztwo właśnie teraz dopiero jest w 
toku, a mianowicie od chwili, gdy i fzm. Bene- 
dek zażądał na siebie sądu. Jak  inaczej być nie 
mogło, fzm. Benedek musi występować przeciw 
innym jenerałom jako świadek obciążający. Jak 
wieść twierdzi, przedmiotem śledztwa jest nie tyl
ko okres do bitwy koeniggraeckiej i sama ta bi- 
wa, lecz i niektóre bardzo uderzające wydarzenia 
podczas odwrotu armii z Ołomuńca, mianowicie 
zaś fatalne bitwy pod Dubem i Tobiszowem.

Wszelkie głosy o reformach wewnętrznych za
milkły. Podług doniesień, które odbieram z Pesz
tu, nic tam nie wiedzą o rychlem zwołaniu sej
mu węgierskiego, o czem dzienniki tutejsze na 
pewne donoszą. Owszem w sferach przywódzców 
stronnictw sejmowych, tej chwili wcale nie uważają 
za blizką.

Z Morawy donoszą, iż gwardya-'jest już w po
chodzie do kraju, iż landwera wkrótce za nią 
podąży, a tylko pułki liniowe pozostaną do peł 
nienia służby okupacyjnej. Przyczyną tego po 
śpiechu jest cholera, która w obozie pruskim co
raz bardziej się sroży. W Bernie grasować ma 
okropnie, a co gorsza, ciągle wzrasta.

W iedeń  11 sierpnia. Od kilku dni krążą po 
stolicy pogłoski o zamierzonym wyjeździe N. Pana 
do Pesztu. Optymiści łączą ów projektowany wy 
jazd z otwarciem sejmu węgierskiego, niezważa- 
ją c , że w Peszcie dzieją się wyoadki, które nie 
tylko wyjazd N. Pana, jeżeli istotnie był projekto 
wany, ale i powołanie sejmu niewątpliwie odro
czą. Donoszą bowiem z Pesztu, że w dniu 6 b. m. 
polieya dokonała licznych aresztowań. Mianowi
cie osoby dawniej już skompromitowane polity
cznie, zwróciły na się uwagę policyi. Znany ad
wokat Wirgil Szilagyi niedawno amnestyonowany, 
wielu adwokatów, byłych oficerów od honwedów 
itd. znalazło się w więzieniu śledczem. Mówią, że 
oskarżonymi zostaną o udział w rozpowszechnia
niu podburzających proklamacyj.

— Straż obywatelska i straż miejska utworzo
ne w Wiedniu na przypadek inwazyi nieprzyja
ciela, rozwiązane teraz zostały.

Królestwo Polskie.
Ustawa akcyzowa w Królestwie Polskiem za

prowadzona świeżo, a którą w całej osnowie po
daliśmy, jest tylko, jak  to każdy bezstronny uzna, 
zbiorem przepisów fiskalnych, dających pole do 
najróżnorodniejszych szykan właśnie z powodu 
niesłychanie wielkich formalności. Zagraża ona 
upadkiem gorzelń tych producentów, którzyby ści
śle przepisów trzymać się chcieli; dla przedsię
biorców jednak omijających prawo, może być o 
tyle korzystną, że rzetelni producenci współza
wodniczyć z nimi nie będą w stanie. W prowa
dzenie tej akcyzy utorowało wstęp do Królestwa 
dla półtora tysiąca urzędników rosyjskich, przy
byłych do objęcia tej gałęzi administracyi skar
bowej. Otwarcie Dyrekcyi akcyzowej w Warsza
wie w miejsce zniesionego Wydziału dochodów 
niestałych w Komisyi skarbu, odbyło się jako akt 
nie administracyjny, lecz polityczny i religijny. 
Wyniesiono krucyfiks, a postawiono schizmatycki 
przyrząd i pop poświęcił bióra na nowo, jakby 
wyganiając z nich polskość i katolicyzm. Urzę

dnicy polscy opuścili ze łzami ten ostatni prawie się brakiem rozkazu: jakoż w chwili, gdyśm y się zna- 
zakątek, gdzie ich jeszcze cierpiano. Koszelew, leźli na strażnicy miejskiej— a było to w kwadrans 
dyrektor poprzedni Komisyi skarbu, odwołany już po zaalarmowaniu miasta przez łunę— żaden z 
właśnie został za to, że choć Rosyanio, nie o pro ' ------------------------------- -,J— 1
pagandzie narodowej i religijnej myślał, lecz 
dobru służby skarbowej, i że złożył raport bar 
dzo przychylnie wyrażający się o swoich podwla 
dnyeh, którymi byli dotąd Polacy. Raport ten 
'sprowadził na niego niełaskę.

P r ii 8 y.
Na posiedzeniu Izby deputowanych w Berlinie 

d. 10 sierpnia przyszedł na porządek dzienny wy
bór prezesa i wiceprezesów na pierwsze cztery 
tygodnie. Przed rozpoczęciem glosowania, wielo
krotny w ostatnich latach prezes tej Izby Grabów 
oświadczył w tych słowach swoje zrzeczenie się 
kandydatury: t:

„Panowie! Z powodu naglących próśb z wielu 
stron, abym przyjął wybór prezesa tej wys. Izby 
gdyby na mnie wypad! na pierwsze cztery tygo 
dnie, czuję się być spowodowany przed rozpoczę 
ciem spraw na porządku dziennym będących o- 
świadczyć, że po dojrzałem sumiennem rozważe
niu okoliczności udzielonych mnie i niektórym z 
moich politycznych przyjaciół pod względem mo
jego wyboru, a które mimo swej zupełnej wiaro- 
godności, nie mogą być ujawnione, nabyłem sta
łego i niewzruszonego przekonania, że dla dobra 
ojczyzny i w interesie tej wys. Izby — mimo że 
mi td przykro i boleśnie — wypada mi bezwarun 
sowo odmówić przyjęcia wyboru, jeżliby padł na 
mnie. W życiu mojem politycznem usiłowałem za
wsze nierozdzielać wierności królowi od wierności 
narodowi, a teraźniejszość godzić z przeszłością 
przez spokojne, umiarkowane, obustronne porozu
mienie w prawdzie opartej na przeświadczeniu, 
prawie i konstytucyi. Zasadom tym pozostanę wier
nym i w obecnej legislaturze."

Oświadczenie to wyraźnie powiedziało, że G ra
bów i jego przyjaciele chcą pozostać wiernymi 
opozycyi, tudzież, że między ministeryum a tern 
stronnictwem nie przyszło do zgody. Wybór pre
zesa wykazał liczebny stosunek dwóch głównych 
stronnictw. Na 331 głosujących, Forkenbek (po
stępowy) otrzymał 154 głosów, Arnim-Heinrichs- 
dorf (konserwatywny) 134, hr. Schwerin 24, Gneist 
17, Grabów 2. Ponieważ z dwóch głównych kan
dydatów nie otrzymał żaden większości bezwzglę 
dnej, przeto przystąpiono do wyboru między nimi 
dwoma. Na 328 głosujących, Forkenbek otrzymał 
j 70głosów, Arnim 136, Schwerin22. Prezesem Izby 
został zatem Forkenbek. Następnie miała Izba 
wybierać dwóch wiceprezesów.

Kółko polskie deputowanych na sejmie pruskim 
iczy 21 głosów, jako to: Chłapowski, Dekowski, 

Kantak, Libelt, Łaszewski, Ł ąck i, Łubieński, 
i.yskowski, Morawski, Motty, P ilaski, hr. Potuli- 

cki, Sulim ierski, Szołdrzyński, Tokarski, Tacza
nowski, W aligórski, Wegner, dwaj Żółtowscy i 
Żychliński. Kółko wybrało swym przewodniczącym 
iantaka, a jego zastępcą Libelta; pisarzem Mot- 

tego, a jego zastępcą Tokarskiego.

Kronika miejscowa i zagraniem.
BAraków 12 sierpnia. Z powodu, że z pierwsze

go koła wyborczego do Rady miejskiej, nie trzech lecz 
czterech Radnych złożyło deklaracyę, jako będąc w y  
brani w innych także kołach wyborczych, w nicli przyj
mują mandat, przeto inna nastąpi zmiana dla uzupełnienia 
liczby wybranych Radnych, niż o tern donosiliśmy; 
wchodzą bowiem w miejsce występujących do tego ko
ła : pp. W eigel, Harajewicz, Szukiewicz, Strzelbicki. 
Gdy zaś p. Szukiewicz mający także w ejść do koła 
2go oddziału 2go, w skutku przyjęcia mandatu przez in
nego Radnego w kole trzeciem, zrzekł się mandatu z 
pierwszego koła, przeto do pierwszego koła wchodzi 

kolei p. Leon Chrzanowski. Uzupełnienie liczby Ra
dnych w edług podziału na koła i oddziały, niebawem  
ogłosim y.

— Wczoraj tłumy włościan z okolic bliższych i 
dalszych krążyły po mieście, mając udać się na od 
pust na Kalwaryę. S łyszeliśm y, jak jednej z takich 
gromad mały szew czyk tłumaczył i wyjaśniał obw ie
szczenie wstrzymujące odpust i pow ody onego w yda
nia; m yśleli bowiem chłopi, zawsze podejrzliwi, że 
to coś w tem, jak  mówili, musi być, że im na K al
waryę iść wzbraniają. Mniemamy, że skoro przepisy 
kontumacyjne dla ochrony bydła od zarazy przestrze
gane bywają, należy i dla ochrony ludzi obostrzyć 
przepisy w  tym w zględzie, jak to byw a z kwaran
tann w portach.

-  Wczoraj mocna luna oświecała widnokrąg od 
godz. 9ćj wieczór do lć j  w nocy. S łychać, że się  
paliło w W oli Duchackiej za Podgórzem. Straż ogniowa 
miejska nie podążyła na miejsce pożaru, składając

urzędników magistratualnych nie znajdował się jeszcze  
na strażnicy. Inaczćj snać pojmowała swe obowiązki 
straż ogniowa z O c h o t n i k ó w  złożona, bo spotka
liśm y ją  na Kazimierzu piechotą spieszącą na miej
sce pożaru. Jeżeli istotnie przepisy niedozwalają w y 
dalać się straży miejskiój za rogatk i, to przepisy ta
kowe winny uledz zmianie jako niepraktyczne, ile, że 
pożar, aby się dostał do miasta, niekoniecznie w obrę
bie miejskich rogatek w szcząć się powinien.

—- W e Lwowie ogłoszono wczoraj następujące ob
wieszczenie :

Na mocy rozporządzenia w ys. c. k. Ministerstwa 
policyi z dnia 2G z. m. 1. 58 5 1  B. m., intymowanego 
dekretem w ys. c. k. Prezydium namiestniewa z d. 2  
b. m. L. 7058/pr. podaje się do powszechnej w iado
mości, że nagroda 2 0 0  złr, w. a. w  moc § 23 0  regu
laminu należytości wojskowych ustanowiona dla tego, 
kto doniesie o usiłowaniach przywiedzeuia żołnierza 
do wiarołomstwa, także temu wypłaconą być ma, kto 
szpiega nieprzyjacielskiego zwierzchności w skaże, a l
bo przez pojmanie i przytrzym anie zbrodniarza lub 
innym sposobem spełnieniu czynu przeszkodzi, skoro 
wojskowa władza sądowa u zn a , że doniesienie na 
prawdzie było oparte, lub że istotnie przeszkodzono 
spełnieniu czynu zbrodniczego.

Lwów dnia 6 sierpnia 1866.

Przegląd polityczny.

Depesze telegrafic zne.

K a s s e l  10 sierpnia. Dzisiejszy „Dziennik praw “ 
zamieszcza rozporządzenie gubern atora z dnia 9go 
b. m. znoszące inspekcyę pocztową i przekazują
ce jej czynności naczelnej dyrekcy i pocztowej pru
skiej w Frankfurcie.

O s n a b r t i c k  10 sierpnia. W yszedł ztąd adres 
do króla pruskiego, oświadczający się za zupeł 
nem wmieleniem królestwa hanowerskiego do Prus.

B r u k s e l l a  9 sierpnia. Cesarzowa mexykań- 
ska ma tu przybyć. Zapewniają, że celem podró
ży jej do Paryża było zanieść osobiście do Cesarza 
Napoleona prośbę, aby nie odwołał wojsk francu
skich z Mexyku. Wątpią tu , aby proaba ta odnio
sła skutek.

F l o r e n c y a  9 sierpnia. Z Padwy otrzymano 
tu doniesienia z dnia wczorajszego, żs  zawiesze
nie broni między Austryą a Włochami przedlużo- 
nem zostało o 24 godzin; kończy się ono dnia 11 
). m. o godz. 4tej rano.

P a r y ż  10 sierpnia. Dzisiejszy Monitor nadmie
nia z powodu różnych błędnych tłumaczeń wy
wołanych powrotem Cesarza, że Cesarz za pora
dą lekarzy musiał przerwać kuracyę w Vichy roz
poczętą, i od powrotu swego do St. Cloud zna
cznie ma się lepiej.

Rząd włoski zaniechał już liczyć na możność o- 
trzymania Tyrolu południowego. [Wprawdzie dzien
niki francuzkie zaprzeczają, aby istniał ów list 
Cesarza Napoleona do króla Wiktora Emanuela, o 
ttórym pisano w Wiedniu, wszelako czy list czy inny 
rodzaj upomnienia lub dyplomatycznego wdania 
się, dość, że interweneya francuska zniewoliła 
Włochy do rozejuin. Nie mogły one zresztą liczyć 
na zdobycie silą Tyrolu, bo lubo z dwóch stron 
)d zachodu i od wsehodu posunęły się wojska 
włoskie ku Trydentowi, ale tu właśnie zaczęłaby 
się dla nich trudność, bo tu właściwy punkt obron- 
uy Tyrolu. Nordd. (dig. Ztg powtarzając słowa 
TimesU, iż Prusy nie wsparłyby Włoch w tej mie
rze, bo tylko obowiązaly się doporaódz im do od
zyskania Weneeyi, potwierdza niejako prawdzi
wość zobowiązań się pruskich jedynie co do We- 
necyi. Garibaldi głosi znów, że jest chory i musi 
wracać na swoją wyspę. Jest to znakiem, że wi
dzi, iż nie ma dla niego więcej roboty.

Donieśliśmy już o wysłaniu przez rząd pruski 
do Petersburga jenerała Mantentfla z szczególnemi 
joleceniami. Berlińska urzędowa Frovinzial Cor- 

respondenz tak wyjaśnia powody tej misyi : Ro- 
sya tak ze względu jako mocarstwo europejskie, 
jak  również z powodu wielorakich związków po
winowactwa , żywy bierze udział w zmianach, ja 
kie w Niemczech zaszły. Stosunki przyjacielskie 
między Prusami i Rosyą mogły nakazywać za 
rzecz stosowną i pożądaną, aby udzielić gabine
towi petersburskiemu poufnych wyjaśnień co do 
junktów, z jakich Prusy wychodzić musiały, tu- 

t zież co do kroków przez rząd pruski przedsię
branych. Obawy domniemane względem przypu
szczalnego stanowiska państw zagranicznych w do-



tyczących kw estyach powinny się w krótce okazać 
plonnemi.

Staats A m elger  z d. 10 b. tn. ogłasza brzmienie 
rozejmów zaw artych m iędzy Prusam i i każdem 
z osobna poludniowem państwem  niem ieckiem , 
jak o  to: z B aw aryą pod d. 28 lipca w M ikułowie, 
z W irtem bergią w Eisingen pod WUrzburgiem w 
d. I  sierpnia, z Badenem  w W tlrzburgu d. 3 sier
pnia i z D arm stadtem  w E isingen z d. 1 b. m. 
Umowy te  tyczą się rozstaw ienia wojsk obustron
nych, linij dem arkacyjnycb, kolei żelaznych i dróg, 
tudzież innych m ilitarnych urządzeń.

Rząd pruski zaw ezw ał okólnikiem  z d. 4 sier
pnia następujące państw a niem ieckie do zaw arcia 
przym ierza: M eklenburgie obie, Oldenburg, Brun 
szwik, Anhalt, księstw a Saskie W eim ar-E isenacb, 
Meiningen, A ltenburg i K obnrg-Gota, dw a księ
stw a Schw arzburskie, W aldek , Reuss obu linij, 
Schaum burg Lippe, Lippe, Lubekę, Brem ę i H am 
burg. Z północnych krajów  nie są wezwane, a 
przeto przeznaczone do w cielenia: Holsztyn, H a
nower, Hessen K assel i Nassau. Co do Saksonii, 
rzecz pozostaje w zawieszeniu. Do okólnika tego 
przyłączony jest form ularz trak tatu , k tóry  te pań- 
Btwa m ają podpisać. T reść jego ta k a : Przym ie
rze je s t zaczepne i odporne za w spólną obroną ter- 
ry to ryalną; konstytueya zw iązku północnego na 
podstaw ie projektu pruskiego z d. 10 czerw ca rb. 
i na podstaw ie reprezentacyi wspólnej w p a rla 
mencie. W ojska krajów  sprzym ierzonych zostają 
pod dowództwem króla Pruskiego. R ządy  w yślą 
do parlam entu posłów w ybrać się m ających na 
podstaw ie ustaw y wyborczej z dnia 12 kw ietnia 
1849 i w yślą zaraz pełnomocników do Berlina 
d la  ułożenia konstytucyi związkowej w myśl pro
jek tu  pruskiego. Przym ierze obowiązuje do roku, 
jeśli nie zostanie wcześniej zaw arty trak ta t wzglę

dem utw orzenia nowego związku.
Provinz. Corr. utrzym uje, że rząd pruski nie 

będzie sprzeciw iał się temu, aby państw a zw ią
zku południowego pozostały z Prusam i w zw ią
zku celnym.

Ruch reform istyczny w Anglii przybiera cechę 
coraz więcej radykalną . W Guildhall odbyło się 
zgrom adzenie pod przewodnictwem  lorda m ajora, 
na którem  uchwalono tak ą  stanow czą rezolucyę: 
„Lud nie poprzestaje na takim  projekcie reformy, 
jak i whigowie w prow adzić się starali; lecz dom a
ga się w iększej rozciągłości p raw a w yborczego". 
W Sheffield zgrom adzenie pod golem niebem od
prawione za staraniem  ligi w yborczej, naganiło 
postępek rządu z powodu zam knięcia H ydeparku.

W Liverpoolu konsul am erykański uzyskał od 
rządu angielskiego pozwolenie do położenia aresztu 
na 7 parowców tam  stojących, które by ły  pozor
nie w łasnością jednej z tam ecznych firm, a  nale
żały istotnie do konfederacyi richm ondzkiej, której 
ajentem  był ów liw erpolski posiadacz statków . 
Rząd am erykański uw ażał się przeto za w łaści
ciela parowców.

Rząd hiszpański zaniechał dalszćj w ojny w A- 
meryce poludniowo-zacbodnićj, albowiem  Epoca 
pisze, iż królowa odwiedzi flotę za jćj przybyciem  
z Oceanu spokojnego. Jenera ł-kap itan  Kuby za
żądał arty lery i ciężkiego kalibru. To św iadczy, iż 
nie czuje się być bezpiecznym  na w yspie. Z Ma- 
d r jtu  zaprzeczono, aby  na Kubie było powstanie, 
lecz zdaje się, iż się znów na nie zanosi.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“.
B e r l i n  11 sierpnia. Jen e ra ł Staveuhagen w y

brany 180 głosam i pierw szym  wiceprezesem  Izby

deputow anych; Bonin 186 głosam i drugim  wice
prezesem. W niesiono do Izby dw a projekta a d re 
sów do króla na mowę tronową. P rojekt adresu  
w Izbie wyższej dziękuje Bogu za pełną chw ały 
wojnę pod przewodem  króla i ubolewa, że Prusy 
zmuszone były prow adzić bój z dawniejszym  
sprzym ierzeńcem  sw o im ; spodziew a się, że po w y
stąpieniu Austryi ze Związku, stosunki obu państw  
nie będą już więcej zakłócone. Adres uzuaje bezin
teresowne pośrednictwo obcego m ocarstw a w przy- 
wiedzeniu do skutku punktów przedugodnycb, 
spodziew a się połączenia rozdzielonych części 
monarchii i w yraża ufaość, że pod świetnem  
berłem domu królew skiego Prusy  postępow ać 
będą naprzód dla spełnienia pow ołania swego 
w Niemczech na drodze w zrastającej potęgi ze
wnątrz i rosnącej pom yśloeści w ew nątrz.

P a r y ż  11 sierpnia. D zisiejszy Monitor mówi: 
Jen era ł Lam arm ora podpisał rozejm na podstawie 
granic królestw a Lom bardzko-W eneckiego.

L o n d y n  10 sierpnia wieczór. P rzy  zam knię
ciu parlam entu mową tronow ą, rzek ła  królowa, 
że z trwożliwem  zajęciem  przyglądała  się wojnie, 
która w iększą częścią kontynentu europejskiego 
w strząsła. Królowa niem ogła być obojętnym św iad
kiem  w ypadków , które groźnie naruszyły  stano
wisko książąt zaprzyjaźnionych i z nią spokrew nio
nych ; wszelako wm ięszanie się swoje do takowej 
uw ażała za niewłaściwe, gdyż ani godność i honor 
korony ani in teresa ludu nie w ym agały czynnego 
je j w dania się.
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